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odai w dni p ow szed n ie  
w  d w ó c h  wydaniach:

owa o godzinie 2. popołudniu, 
o 8 . wieczorem.

dla prowincji

P r z e d p ła ta , w y n o s i :
Me L w ow ie z dost wą do domu: miesięcznie zł. 1 .6 0  

kwartalni -ł. 4 .6 0 ,  półrocznie 9  zł. »
Hu p ro w in c ji z przesyłką pocztowy: miesięcznie 2  zł., 

kwartalnie 6  zł., półrocznie 12  zł. " 
grautca kwartalnie zł. 7 .6 0 , półrocznie 16  zł.

Nomer kosztuje 6 ceutów.
B t t l U  IŁEDAKCYI: Ul. Czarnieckiego 1. 4 parter.

Otwarte od godziny 9. do 1. w południe. 
« ir iŁ A  A D M IN IS T R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.2 

(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w połndn ® 
i o<l z do 7 wieczorem.

We Lwowie — Sobota dnia 6. Maja 1893. Rok XXXII.
O głoszen ia  i przed p ła tę  przyjm ują we L w ow ie
Administracja Oaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Maryaeki 10 
tudzież Biuro dzienników‘ ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszen ia  przyjm ują: 
w P a ry żu . O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W ied n iu : Haasenstein & Fogler (Otto 
Maas), Walfisciigasse 10: Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 13: DI. Dukes Wollzeile fi­
li. Sclmllek, Wollzeile 11 i J. b&nneberg, I. Kumpf- 
s-asse 7 .— W H am burgu: A. Steiner.— W Frank­
furcie n. M.: Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & C 

W W arszaw ie: Reiclimann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszen ia  zw yczajne  za je 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. N a d esła n e  za wiersz lab jego
miejsce 3 0  ct.

Od w ydaw nictw a,
przedpłata wynosi:

we Lwowie z dostawą do dom u: 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
półrocznie 9 „ — „ 

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 „ 
półrocznie 12 „

»Gazeta Nar." wraz z „Szczutkiem
kosztuje:

We Lwowie Z dostawą do dom u: 
m iesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie 11 „ — „ 

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
m iesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ — „ 
półrocznie 14 ,  — „ 

Prenumeratę na „Gazetę Narodową11 
„Szczutka11 nadsyłać należy pod adresem: 

A dm inlstracyn „Ga*. N arodow ej1 
w e L w ow ie, ul. Czarnieckiego 1. 3

Nowi pronumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek drukującej się powieści

Sejmowe.
IX.

Lwów 5 maja.
(Obecny stan prac sejmowych.)

Sejm oiywia się. Już dotąd wpłynęła 
niezwykła ilość wniosków poselskich, 
które dotykają najważniejszych zagadnień 

racy organicznej w kraju, a we w szyst­
kich ̂ komisjach prace są w pełnym toku. 
o eSya ma skończyć się dnia 20 bm., więc 
spieszyć się potrzeba, ażeby cały nagro­
madzony materyał wyczerpująco załatwić.

W każdej sesyi bywa tak, iż zazwy­
czaj cała waga obrad koncentruje się 
głównie około jednej lub dwóch spraw 
dominujących, gdy wszystkie inne przed­
mioty stojące na porządku dziennym, cho­
ciażby nawet były pomiędzy niemi i spra­
wy wcale doniosłe, mniej zwracają na 
siebie uwagi. 'Pak było, gdy stało na po 
rządku dziennym wykupno propinacyi 
potem regulaeya płac nauczycieli szkó 
ludowych, następnie regulaeya stosunków 
skarbu krajowego. Obecnie taką kwestyą 
pierwszorzędną, usuwającą w cień w szyst­
ko inne, jest poruszona we wnioskach 
posłów Piłata i Rutowskiego sprawa r e- 
f o r m y  g m i n y  w i e j s k i e j .  Od dwóch 
dni toczy się nad tym przedmiotem w ko- 
misyi gminnej walna rozprawa ogólna, 
która jeszcze nie jest ukończoną. Lecz 
już z dotychczasowego jej przebiegu mo­
żna wnosić na pewno, że jakkolwiek te­
raz taka wielka ustawa nowa uchwaloną 
hvć nie ® oże’ 8 dy 8eJmowi pozostaje za- 
1 dwie kilkanaście dni czasu do pracy, 

dnak zasadniczo rzecz będzie prze-

Z  ;est nadzieja, iż sejm uchwali 
Mianowicie J wvtycznych, według któ- 
szereg punkt r„;oWy będzie miał obo- 
rych Wydział skodyfikować. Tym
Wiązek projekt usta wy g q ^

drażliwa,

ze wszech miar trudna i ciężka do roz­
wiązania, przy której rozwiązaniu nader 
troskliwie liczyć się potrzeba ze wszyst- 
kiemi Dajtajniejszemi, w łonie mas lu­
dności nurtującemi uprzedzeniami społe- 
cznemi i sprzecznemi interesami roz­
maitych klas.

Drugą sprawą pierwszorzędnej wagi, 
stojącą na porządku dziennym w tera­
źniejszym peryodzie sejmowym, jest spra­
wa k r a j o w y c h  k o l e i  ż e l a z n y c h  
znana pod utartą ogólnie nazwą kwestyi 
„kolei lokalnych11. Komisya kolejowa za­
łatw iła już odnoszące się do tego przed­
miotu przedłożenie Wydziału krajowego 
na tle referatu, opracowanego przez posła 
J a w o r s k i e g o .

W ogólności zaleca komisya sejm o­
wi przyjęcie wszystkich wniosków Wy­
działu krajowego wraz z ustawą o po­
pieraniu przez kraj budowy lokalnych 
kolei żelaznych, z kilku małemi zm iana­
mi. Jedną tylko ważniejszą poprawkę 
uchwaliła komisya przy § 8 — a to w 
kierunku obostrzającym warunki popie­
rania przez kraj przedsiębiorstw kolejo­
wych. Mianowicie nie zgodziła się ko­
misya na to, aby przedsiębiorstwa kole­
jowe uwolnione były od obowiązku po­
noszenia nadwyżki kosztów utrzymania 
dróg krajowych, powiatowych^ i gm in­
nych, spowodowanych użyciem tych 
dróg do budowy kolei, tudzież od obo­
wiązku pokrywania kosztów urządzenia 
osobnych środków, mających na celu za­
pobieżenie niebezpieczeństwom i przer­
wom w komunikacyi publicznej na tych­
że drogach wskutek ruchu kolejowego.

Komisya administracyjna odrzuciła 
przedłożony przez W ydział krajowy pro- 
ekt ustawy o policyi ogniowej dla wsi 

miasteczek uznając ten przedmiot jako 
pozostający w związku z reformą gminy 
wiejskiej. W obec możliwego zaprowa­
dzenia gm iny okręgowej, sprawowanie 
jolicyi ogniowej po wsiach przeszłoby 
iowiem na gm inę okręgową. Równocze­

śnie uchwaliła komisya zalecić sejmowi 
uchwalenie wezwania do rządu,, ażeby 
przyspieszył załatwienie kwestyi zapro­
wadzenia przymusowej asekuracyi bu­
dynków od szkód ogniowych.

w yjdzie z okręgów wyborczych (weso­
łość), albo nieprzyjaciel stanie w kraju. 
M usim y być zupełnie gotow i już w do­
bie m obilizacyi, k iedy to pełna ładow­
nica więcej warta n iż pełna kieska, 
gd zie  n i e k u r s a  g i e ł d o w e  w o j ­
n ę  r o b i ą - ,  a l e  w o j n a  k u r s a  
g i e ł d o w e r o b i .

„Jeżeli projekt nasz nie przejdzie, 
pow stanie n iepew ność 1 n’’° moglibyśmy 
krajowi dać ty le  upragnionej dwuletniej 
służby pod chorągwią. Odrzucenie pro­
jek tu  zdradzałoby słabość i brak ofiar­
ności. Pos. L ieber (z centrum) powie­
dział na pewnem  zebraniu, iż  chodzi o 
to, aby centrum jako stronnictw o ist­
niało — trudno domacaó się jądra po­
lityczn ego  w  takiem  pow iedzeniu. Co 
do wniosku H uenego (także z centrum) 
n ie  m ogę złożyć ośw iadczenia od rzą 
dów R zeszy, w szelako uznajemy, iż 
wniosek ten nie annuluje celu, do któ­
rego dążym y.

Rządy R zeszy  głęboko czują od­
p ow ied zia ln ość co do ew entualnych  
now ych  w yborów ; uznają one, że  no­
w e w ybory m og łyb y  sprow adzić w strzą- 
śn ien ia  daleko w ięk sze  n iż dotychczas. 
Co do Prus i R zeszy  m ogę ośw iadczyć, 
że w e w n iosk u  H uenego upatryw ałyby  
m ożliw e do p rzyjęcia  za ła tw ien ie  prze­
d łożenia  w ojsk ow ego, ale ani o krok 
dalej 
szyc.

l i i n c t o  reforma wojskowa
w rajchstagu.

Lwów 5. maja.
P rzebieg pierw szego dnia rozpraw  

(onegdaj) rajchstagu przy drugiem  czy­
taniu przedłożenia wojskowego, znany 
dokładnie z doniesień, któreśm y w czo­
raj podali. Z nadeszłych dzisiaj szcze­
gółów  podnosimy, iż  powszechnie zau­
ważono, że  posłow ie polscy przybyli 
w  kom plecie, a nawet posłow ie alzacko- 
lotaryńscy, którzy zazw yczaj n ie biorą 
udziału w  obradach rajchstagu. W in­
niśm y jeszcze uzupełnić m ow ę fcanle- 
rza Capriyiego, m ianow icie jej zak oń ­
czenie.

K anclerz o św ia d c z y ł:
„W  kom isyi ani razu nie wystąpio  

no przeciw  nam (rządowi) z argum en­
tam i m erytorycznem i. Jeżeli powiedzia- 
no> *e ustaw a ta cały  naród na żebry  
sprowadzi, to nikt temu przecie nie 
uw ierzy. D am y ze sobą pom ówić tylko  
co Jo środków pokrycia. (Oklaski). Ż ą­
dania nasze są zredukowane do m ini- 
m.um’ Kdzie tu m ilitaryzm  ? My czekać  
m e m ożem y, aż żądanie takiej ustaw y

>j. Na każdy sposób m ożem y w dal- 
„ in latach na now o zażądać tego , w  

czem  dzisiaj ustępujem y (śm iechy na 
lew icy). S to im y w  zupełności na gru n ­
cie p ięcio lecia , i przychylając się do 
w niosku  H uenego, w idzim y się z n ie ­
w olon ym i prosić panów, abyście nam  
dopom ogli przeprow adzić to, czego  u- 
trzym anie pokoju europejskiego, bez­
p ieczeń stw a , honoru i przyszłości N ie­
m iec wym aga".

K iedy w  ty ch  ustępach kanclerz  
ostro się  zw rócił przeciw  w olnom yśl-  
nym  i w ięk szości centrum , to na p o ­
czątku  m ow y sw ojej dziękow ał k o n ­
serw atystom  „że i  stan ęli po stronie  
rządów  R zeszy  i in teres partykularny  
podporządkow ali służb ie  ojczyzny."

W ogóle  m owa onegdaj sza kancle­
rza robi to  w rażen ie, że  rząd n iem ie­
cki n ie p oczyn i u stęp stw  .poza. wuk> 
skiem  H uenego. Cesarz W ilhelm , w ró­
c iw szy  z zagranicy, zaraz o godz. 1 
w nocy udał się  do C apriyiego i długo  
z nim konferow ał. Na w czorajszy  w ie ­
czór parlam entarny u C apriyiego ce­
sarz w brew  zw yczajow i, n ie przybył. 
Z Post m ożem y w nosić, że n iety lko  
ultrakonserw atyści, a le i w olnokonser- 
w atyści są za porozum ieniem  z rzą­
dem .

Spodziew ano się, że ju ż  na w czo- 
rajszem  posiedzeniu  przyjdzie  do g ło ­
sow ania im iennego, a ew entualn ie  do 
rozw iązania  rajchstagu. Tym czasem  
wczoraj je sz c z e  się  n ie  zam knęła dy 
skusya — snaó opozycya zaczyna się  
nam yślać. Sekretarz stanu spraw zagr., 
br. Marschall, który n iedaw no był na 
au dyencyi u papieża, z jaw ił się  w  
rajchstagu  i żyw o konferow ał z człon­
kam i centrum .

rek. Co wart karabin w  ręku g ło d n e­
go  patryoty 1 Co w art ten  karabin  
w ręku człow ieka bez n a leży teg o  o- 
d zien ia i bez butów  1 A by pokryć now e  
w ydatki w ojskow e, na łoży  się now e  
dodatki do podatków  w w ysokości 
600,0. (Mówca zw raca się  do konser­
w atystów ). P okażcie szanow ni pano­
w ie, żeście patryotam i i z łó żc ie  na oł- 
tprzu ojczyzn y  ow ych 40 m il. m arek  
premii wódczanej, którą pobieracie  
z kasy rządowej kosztem  najuboższej 
w arstw y opodatkow anych! (W ołania 
z lew icy  : Tego nie spodziew ajcie się
po tych panach!) Tak jest. Przeciw nie, 
panow ie ci stauow ią p ierścień, służący  
do podniesien ia  cen najniezbędniej­
szych  środków  pożyw ienia . Naród n ie­
m iecki je s t  cierp liw y, ale w szystko  
na św iecie  k oń czy  się.

„P ow szechne n iezadow olen ie w zra­
sta, g d y ż  ilu zy e , jak iem i się łudzono  
przy zakładaniu  _ państw a n iem ieck ie­
go, zn ik n ęły , u staw od aw stw o bowiem  
n iczeg o  in n ego  n ie  czyn i, ja k  tylko  
nakłada podatki, dom aga się  rekruta i 
w ydaje p o licy jn e zakazy. Jeżeli parla­
m ent p o w ie : n i e ! — w ów czas będzie  
m usiało b yć zaniechanem  p rzed łożen ie  
w ojskow e, inaczej bow iem  siła  szłaby  
przed prawem . A m y zm u szać się  nie 
dam y11.

K anclerz Caprivi ośw iadczył, że ha­
słem  rządu w ew en tu a ln ych  w yborach  
będzie w n iosek  H uenego.

S ocyalista  Bebel om aw iał opłakane  
stosunki w N iem czech i w ogóle w  E u­
ropie. D em okraci socyałn i są dobrym i 
patryotam i, i rów nież bronią całcfści 
o jczy zn y  jak  inne frakcye rajohstagu. 
S ocyaliści go tow i są odeprzeć w roga  
ze  Wschodu i Zachodu, ale droga  
przez rząd w skazana nie je s t  odpow ie­
dnią- Lepszą byłaby m ilicya. Bebeł za­
k ończył przestrogą, ażeby m e naruszo­
no prawa pow szechnego głosow ania  

r..   -r^ekł mówca — aże-S t r z e ż c i e  s i ę  —  r z e k ł  m ó w c a  
b y ś c ie  p r z e z  r e w o lu c y ę  z  g ó r y  m e  w y ­
w o ła l i  w y b u c h u  r e w o l u c y i  z d o łu  . 

D z iś  n a s t ą p i  d a l s z y  c i ą g  r o z p r a w .

Jakie jest w tej arcydoniosłej spra­
w ie położenie Polaków zaboru pruskie­
go i jakiem  stanowisko Koła polskiego  
w B erlinie, w yłaszcza poznański kore­
spondent Czasu :

Stoim y w przededniu uchwalenia  
ważnych ustaw państwowych, które się  
dotkliwie odbiją na naszych stosun­
kach. Dlatego u nas oczy w szystkich  
zwrócone na Berlin, a m ianowicie na 
stanowisko, jakie zajmuje K oło polskie 
parlamentarne. W  kraju oczyw iście  
nikt nie pragnie zwiększenia ciężarów, 
jakie koniecznie w yniknąć muszą z 
przyjęcia nowych ustaw wojskowych. 
Ale wielu rozumuje ta b : zw iększenia  
ciężarów nie unikiemy, a nawet już  
jest faktem doknanym, że przez przy­
jęcie nowych reform podatkowych m i­
nistra Miąuela, finansowa sprawa za

Chodzi w ięc  ju ż  nietyTe o pod w yż­
szen ie  podatku z m ienia, jak  podatku  
z krw i. Co do tego  punktu zaś b y li­
śm y dotąd w  tern n ieszezęśliw em  po­
łożeniu , że daw aliśm y stosunkow o do 
in n ych  prow incyj, czy sto  n iem ieckich , 
najw ięcej rekruta n ie ty lk o  do gwar- 
dyi, ale i do w szystk ich  sąsiednich  
obw odów  korpuśnych. W now ej refor­
m ie w ojskow ej rzeczy  tak staną, że  
procent daw anego rekruta we w sz y s t­
kich prow incyach odpow iednio się pod­
n iesie, u nas zaś pozostan ie  na da­
w nej stop ie. W zględnie w ięc nic n ie  
stracim y na p od w yższon ym  a sen te ­
runku, a zyskam y, je ż e li dw uletn ia  
służba w  tej, czy  owej form ie p rzej­
dzie. To w szystk o  zw ażyw szy , w ielu  
je s t  za tern, żeby p osłow ie  nasi g lo so ­
w ali za ustawą w ojskow ą, odnośnie za 
jej kom prom isow ą odmianą. Tem w ię ­
cej, że ca ły  szow in izm  n iem ieck i pra­
gnie z duszy i serca, żeby g łosow ali 
przeciwko rządowi, bo to m usiałoby  
odstręczyć od nas decydujące sfery. 
W tedy bow iem  m ożnaby pow iedzieć: 
okazujecie Polakom  życzliw ość, albo  
m acie ją  okazać, a oni stają w opozy- 
cy i w  tak ważnej dla państw a spra­
w ie.

Naw et centrum , tak nam rzekomo 
życzliw e, n iczego więcej nie pragnie, 
jak żebyśm y przeszli do skrajnej opo- 
zycy i, bo zdaniem  ja g o  prowodyrów  
obecnych, przeszkadzam y mu w uzy­
skaniu poszczegó ln ych  korzyści na- 
szem i aspiracyaini, zapisanem i także 
na porządku dziennym  polityk i, zaw ­
sze tuż obok potrzeb kościelno-poli- 
tycznych . Jak w r. 1886, tak i teraz, 
zdaw ało się  to dla centrum  bardzo 
n iew y g o d n em , d latego unikało ono 
w szelk iego  porozum ienia z Kołem pol- 
skiem , przypuszczając, że Koło będzie  
m usiało pójść na ślepo za zdaniem  
tradycyjnych „sprzym ierzeńców". Tym­
czasem  inaczej się  stało. W łon ie cen­
trum łudzono się, że przy sposobno­
ści ustaw y w ojskow ej będzie m ożna 
na rządzie w ytargow ać różne, bardzo 
w ażne koncesye, jak np. powrót Jezu i­
tów. My jednak w iedzieliśm y z góry, 
że rząd, a zw łaszcza też decydujące 
sfery ani m yślą o tem , żeby sprawę 
wojskow ą robie przedm iotem  handlu  
Z ust bardzo pow ażnych styszano ta­
kie zdanie : uczciw y człow iek  nie^ża- 
pom ina n igd y  w yśw iadczonej sobie 
p rzysłu g i, ale ze spraw y honoru i bez­
p ieczeństw a państw a nie m oże robić 
gie łd y .

Na tem stanow isku  stoi rząd do­
tychczas a stanow czością swoją przy­
czyn i, się, jak się zdaje, do m niej lub  
w ięcej trw ałego rozłam u w stronni­
c tw ie  w olnom yślnem  i stronnictw ie  
centrum .

K0RE8P0NDENCYE.

R ichter (w olnom yślny) w yw odził, spokojenia potrzeb państwa już prawie 
że podczas g d y  do r. 1888 stosow ano została ku zadowoleniu rządu załatwio-
się w  uzbrojeniu armii do zagranicy, 
dzisiejszem  hasłem  je s t , aby uzbroić 
się  ile  ty lk o  s ił  starczy, bez w zględu  
na fak tyczn e potrzeby. Mówca dowo­
d ził, jak  n ie lito śc iw ie  m ilitaryzm  szko­
dzi rozw ojow i zadań społecznych  i 
ośw iaty . A by zabezp ieczyć się  od bra­
ku u rzęd n ik ów  sądow ych, rząd nie 
m oże zdobyć się  na p ó ł m iliona ma­

ną. To też dopiero po załatwieniu pro 
jektów  Miąuela, rząd zwolna po trochu 
zaczyna okazyw ać więcej chęci do u- 
stępstw  w sprawie wojskowej. Już na  ̂
wet zapewniają, ż e  nie m yśli podrożyć 
okow ity i piwa, bo skoro m aszyna p. 
Miąuela zacznie na dobre funkcyono- 
wać, w skarbie będzie znów heiden- 
maessig vieł Geld.

J a k ie  s t a n o w i s k o  z a j m ą  p o s ło w ie  
nasi, d o t ą d  n i e  w ia d o m o . Z w y j ą t k ie m  
s z o w i n i s t ó w  o p in ia  p o z o s t a w ia  im  z u ­
p e łn ą  s w o b o d ę  d z ia ła n ia  w r a z  z c a łą  
o d p o w ie d z ia ln o ś c ią .  Z a p e w n e  w  t y c h  
d n ia c h  z a p a d n ie  u c h w a ła  d e c y d u ią c a .  
Z d a n ia  w K o le  s ą  p o d z ie lo n e .  O d p o ­
n ie d z ia łk u  j u ż  w s z y s c y  p o s ło w ie  o b o  
w ią z a n i  b y l i  staw ić s i ę  w k o m p le c ie ,  
ż e b y  s i ę  n ik t  n ie  u s u w a ł,  a  p o  f a k c ie  
d o k o n a n y m  n ie  m ó g ł  z a s t a w ia ć  s i ę  
p r z e d  ■ w yb orcam i s w ą  n ie o b e c n o ś c ią .
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M A SK A .
p o w ie ś ć  w sp ó łc z e sn a

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg ó»lszy )

i iooł w vrazem przekonań 
Jej kl6rS  mlekiem matki dlaobecnego p o k o le n ia ,  

nrzTsriyeh n.emowląt.
wtura, takich synów miec " ^ c i e  z 
czasem--- Jeżeli więc karmie ich macie 
zgnilizną, to raczej precz z nią i jeszcze 
raz precz! Lepiej n i e  miec żadnej, mzeli
zgniłą 1 ...

Przeszedł się znow kilka razy i sta­
nął przy oknie. Co mu ciężyło na sercu, 
to już wyrzucił z sieb ie; teraz przycho­
dził zwolna do równowagi. Leszek, o- 
party na łokciu, ćmiąc papierosa bez 
przerwy, wodził oczyma po suficie i u- 
śm iechał się tym charakterystycznym  
uśmiechem zarozumiałego młodzika, któ­
ry nie sili się nawet na zbijanie prze­
wrotnych poglądów, wygłaszanych do 
koła niego. Na twarzy m iał niejako w y­
pisany fra zes: „Co tu mówić, kiedy nie 
ma do kogo?.,, szkoda słów 1“ Tymcza­
sem Roman przystanął znowu przy oknie 
j ciągnął dalej, zupełnie już spokojnym  
to n em :

— Mój kochany, m yślisz może, ze 
przesadzam, że obrzucam niesprawiedli­
wością waszą nową szkołę?.- przecież

tak nie jest. Ostatecznie, zwracam na 
mą uwagę o tyle chyba, o ile sieje złe 
ziarno— Inaczej nie brałbym tego rodza­
ju _ książek do ręki i kwita... Są inne, 
które wystarczyłyby mi na całe życie — 
jednak o ciebie samego mi chodzi. Ba­
wisz się piórem, masz w tym kierunku 
zamiłowanie, być może, że się nawet 
kiedyś wybijesz na lepszą siłę piśmien­
nicza, więc chciałbym widzieć w tobie 
jednego z tych, którzy niosą współcze­
snym serce, duszę, rozsądek, nie gorycz, 
namiętność, newrozę i zniszczenie. T a­
kich czarnych kruków, co nam podają 
zepsuta strawę, takich mamy aż nadto 
— brak tych innych, białych. Wierzaj 
mi czy jestes realistą, czy naturalistą, 
czy romantykiem, zawsze patrzysz na 
świat przez pewne szkła: tu zakopcone, 
tam różowe... Miłujesz prawdę w sztuce 
_  dobrze!... miłuj ją, bo ona jedna ma 
racyę bytu, jednak patrz na n ią  ze 
wszystkich stron możliwych me z naj 
mniej oświetlonych, pnij się myślą na

i K U k.j M ą t  W “

my nasze zadanie w zupełnośa  
my za wiele, zamiast pracować 
bą i innymi. Nie marzyć trzeba, ani 
dzić, ale kochać; nie latać po me(lAIGj 81v KULHul' j AAic i  , -i
sach, ani raczkować po bagniskach, a  ̂
chodzić zdrowo po ziemi... Ci, któr.y pi* 
szą, którzy żądają od społeczeństwa, aby

ich dzieła czytano, powinni o tem pa­
miętać najbardziej I... Wiem, cobyś mógł 
mi na to odpowiedzieć: „ M y , powiedział­
byś, wystawiamy złe z najciemniejszych 
stron w celu odstraszenia czytelników 
przed następstwami".

Nieprawda I Takie twierdzenie, to po- 
prostu wyrafinowany sofizmat. Wasze złe 
ubieracie w ponętny narkotyk, upajający 
czytelnika, jak wschodni haszysz, który 
go odurza i prędzej rozbudza chęć do 
zakosztowania, niż poucza o smutnych 
następstwach. A haszysz taki musicie 
mieszać do obecnych dzieł waszych, gdyż 
inaczej bylibyście ckliwi, rudni, trywial­
ni. Że jednak na dziesięć młodych, nie- 
wytrawnych umysłów, przynajmniej dzie­
więć nie dopowie sobie w duszy moral­
nej nauki, wynikłej z dzieł  ̂ waszych, 
lecz przyjmie zgangrenowany jaki szcze­
gół odziany w piękną sukienkę za isto­
tny’ rdzeń waszych myśli — Wy nie 
uwzględnicie tego w cale! Tak, tak!

Usta Leszka zmiękły i oswobodziły 
się od złośliwego uśmiechu, ale i tym 
razem milczały. Być może, że przyzna­
wał on bratu słuszność, lecz głośno wy­
powiedzieć jej nie chciał. W podobnych 
wypadkach najchętniej zmienia się te­
mat, to też chłopak po krótkiem milcze­
niu podniósł się nieco na otomanie, wyj­
rzał przez okno i zauw ażył:

— Jak ten księżyc dzisiaj dziwnie 
świeci— przypomina cokolwiek zorzę 
północną. Takiego światła jeszcze nie 
widziałem.

— A h a ! — zadziwił się Roman.
Nagle żachnął się, porwał za kape­

lusz i wypadł z pokoju. Pędził przez je ­
den, drugi, trzeci pokój, odrzucał drzwi

z trzaskiem za sobą, zaparł oddech 
w piersi... Zatrzymał się dopiero na 
ganku i tu klasnął w dłonie z osłu­
pienia.

Sterty Nuty Gjldhninmera stały w pło­
mieniach; lekki wiatr ujął złoto-różowy, 
dymiący język w garść i pochylił palący 
koniec jego prosto w środek dachu no­
w e g o  magazynu Urmina...

— Moich pięćset korcy przedniego 
zboża! H a!... już się palą:...

Nieznaczny wietrzyk dął od wschodu 
i toczył nikłe pasemka chmur białych 
po niobie ; dokoła było jasuo od świa­
tła księżyca, lecz daleko jaśniej wnet 
się zrobiło w Zagórzance, gdy trzy ster­
ty Goldhammera buchnęły słupami ognia 
i dymu ku niebu. Nad stertami i płoną­
cym już dachem magazynów Urmina 
utworzył się niby jasny parasol o pło­
mienistej podszewce a grubym żółtawo- 
czerwonyra trzonie; wiatr kołysał tym 
parasolem, skręcał trzon w kosę, roz­
platał ją, przechylał na prawo i lewo, 
czasami nachylał ku ziemi i znowu 
w górę podnosił... Zaraz, jak tylko pierw­
szy brzask łuny ufarbował niebo na 
czerwono, poczęli ludzie zbiegać się z ró­
żnych stron bliższych i dalszych". Już 
na znaczuiejszą odległość słychać było 
ich krótkie, przyśpieszone zapytania i 
odpowiedzi : biegli zadyszani z rozwia- 
nemi włosami, porozpinaną odzieżą- 
przybiegali aż pod sam żar i stawali tu 
jak wryci, oświeceni z jednej strony a 
rzucający czarny cień za siebie. Te cie­
nie, nieskończenie długie, ginące w po- 
mroce, poruszające się nerwowo bez celu 
i ładu, ta gorączkowa nieporadność po- 
łączoua z urywanym krzykiem, dodawa­

ła grozy widokowi... A tu tymczasem  
z każdą sekundą płomień bucha coraz 
to silniej i wyżej, gonty trzeszcza, zwi­
jają się w wióry i pędzą w górę "razem 
z dymem i iskrami... W powietrzu bu­
czy i dudni walka dwóch żyw io łów : 
ciepła i zimna. Nad tem ws/.ystkiem  
zbudzony ze snu biały gołąbek wzniósł 
się wysoko i u szczytu łuny szybuje lo­
tem sparkim, rozpaczliwym, i "kręci sie 
dokoła miejsca zniszczenia, jakby rozum" 
utracił...

Nie długo stał Roman w osłupieniu. 
Zmierzył okiem niebezpieczeństwo i wnet 
odzyskał zimna krew,

— Tamto przepadło, dom trzeba ra­
tować — błysuęło mu w głowie

Z tą myślą podbiegł kn płomieniom  

głosem : * ‘ krzy ^ ą ł  gromkim

bok~m Moi - ludzie do m nic-  reszta na ook. btawajcie w szereg!
Polowi i gumienni stanęli spiesznie 

za panem. K
‘ dziesięciu ludzi na dach 

woru. Wojciech i dwudziestu na szo v 
stodoły. Stelm ach z kilku do parkanu, 

rozbić go. Kowal pilnuje porządku przy 
sadzawce. Cztery pary koni zaprządz, 
niech wożą wodę z rzeki. Wszystkie dra­
biny do dachów. Marsz!

Jak ongi w szeregach kampanii fran­
cuskiej, jak dziś podczas pożaru, zacho­
wał Roman przytomność umysłu i krót- 
kiemi rozkazami wyznaczył każdemu z 
podwładnych czynność jaką i pchnął na 
stanowisko. Co było koniecznem i mo- 
żliwem, to czynił- Magazyn płonął juz 
więc musiał przepaść; o ratowaniu jego 
nie było m ow y; natomiast zachodziła

W iedeń 4. maja.
(Projekt rządowy eo do utrwalenia siedniej wła­
sności ziemskiej zapomoeą odpowiednich ograni­
czeń dzielenia jej i dziedziczenia. — Zczeszcze- 

nie Wiednia).
Ważne projekty do ustawy przedłożył 

sejmowi dolno-austryackiemu rząd na 
onegdajszem posiedzeniu. Pierwszy pro­
jekt określa prawniczo obszary dworskie 
średniej wielkości i ogranicza dzielenie 
ich, tudzież skupianie gruntów i ziemi, 
drugi wprowadza szczegółowe przepisy 
spadkowe dla średniej własności ziem­
skiej. Oba projekty są prawic zupełnie 
zgodne z tymi, które już zeszłego roku 
przedłożył rząd sejmom morawskiemu 
i solnogrodzkiemu. Oto w krótkości ich 
tr,-ść:

W każdej gminie katastralnej mają 
być wyodrębnione obszary dworskie śre­
dniej wielkości i zaznaczone w księgach 
gruntowych. Projekt określa jako średnie 
takie obszary dworskie, których dochód 
przeciętny bez względu na inne uboczne 
środki zarobkowania wystarcza do odpo­
wiedniego utrzymania osiadłej na obsza­
rze rodziny z przynajmniej 5 osób zło­
żonej ; granicą najwyższą jest cztero­
krotność takiego dochodu. Do obszaru 
należa wszystkie własności każdego ob­
szaru, nieruchomości służące do celi w 
gospodarczych, od r. 1868 zapisane w 
katastrze jako doń należące, lub po tym 
czasie przybyłe skutkiem wymiany lub 
koraasacyi, tudzież połączone z posiada­
niem obszaru serwitaty i inne prawa 
użytkowania. Do fideikomisów i dóbr 
lennych ustawa się nie odnosi.

Orzekanie o tem, że pewien obszar 
wpisać należy pod rubrykę średnich, na­
leży do osobnych komisyj miejscowych, 
które swe sprawozdania przedkładają ko­
misyi krajowej, urzędującej przy namie­
stnictwie, a złożonej z 7 członków. Ta 
ostatnia po zbadaniu stanu sprawy ze­
zwala na utworzenie obszaru średniego 
itd., poczem następuje wpis do ksiąg grun- 
owyeli. Przeciw uchwałom komisyi kra- - 

jowej nie ma rekursu. Wykreślenie z rzę­
du obszarów średnich następuje dla ce­
lów ekonomicznych lub wskutek zmian 
zaszłych z powodu klęsk elementarnych. 
Dokonuje go starostwo na zawiadomienie 
strony. Koszt utworzenia obszaru średniej 
wielkości ponosi kraj. Obszary te są z re­
guły niepodzielne, jedynie odłączanie pe­
wnych części dozwolone jest za zgodą 
władzy politycznej.

Podobnież utworzenie nowego obszaru 
przez połączenie kilku własności ziem­
skich wymaga zezwolenia tejże władzy, 
natomiast zlewanie kilku obszarów śre­
dnich w jeden jest niedopuszczalnem.

Druga ustawa, dotycząca prawa spad­
kowego włościańskiego, jest powtórze­
niem ustawy państwowej o obszarach 
dworskich z 1. kwietnia 1889. Ważnym 
jest tyiko §. 4, orzekający o dziedzicach 
co następuje:

li reguły męscy potomkowie przed 
żeńskimi mają pierwszeństwo, a z kilku 
dziedziców jednej płci starszy przed 
młodszym ; w razie równości wieku roz­
strzyga los. B liżsi krewni przed dalszy­
mi podobne mają prawa. Dzieci własne 
idą przed przybranemi, ślubne przed 
meslubnemi, ale legitymowane stoją na 
równi ze ślubnemi.

Jeśli właściciel umiera bezdzietnie, a 
otrzymał obszar w całości lub w prze­
ważnej części w spadku po jednem z ro- 
dziców, przypada obszar na tych współ-

mozebuość ocalenia innych zabudowań 
oraz domu mieszkalnego, oczywiście przy 
energicznom ki rowaniu zbiegowiska, któ­
re rwa o się wprawdzie do pomocy, je ­
dnak tłocząc sie i mieszając, przeszka­
dzało więcej, niż pomagało. Roman bie­
ga wsiod t-go tłumu, porywał gapiów  
za baiy, trącał do szeregu i nawołując 
z całej siły, rzucał rozkazy. Słuchali go 
wszyscy. W kilka minut później udało 
mu się jaki taki ład zaprowadzić. Usta­
wił dwa szeregi, jeden między domem 
mieszkalnym a sadzawką, drugi wiodący 
do zabudowań gospodarczych; kazał po- 
wynosić z domu i stajeń cebrzyki, ko­
newki, beczki, koce, siekiery, posłał do 
wsi kilku ludzi po nowy zapas naczyń, 
rozrzucił sprytniejszych chłopaków po 
wszystkich dachach i w ten sposób zor­
ganizował całą siatkę ratunkową. Nie 
minęło pół godziny, a już wszystkie da- 
( hy przemoczone były wodą, niektóre 
zaś, zwłaszcza jeden, znajdujący się naj­
bliżej płomieni, kryty słomą, obłożono 
mukremi kocami. Psrkan trzeszczał pod 
razami siekier, padał i znikał.

Roman w śró d  tego uwijał się, niby 
jaki* opętaniec, zziajany, okopcony, czar­
n y , p r z e p o t n ia ły : u niego nie było nic 
niemożliwem. Nie ma drabiny — to ją  
zrobić.

(C. d. n.)



•> GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 6. Maja 1893

spadkobierców, do którychby należał, 
gdyby tylko ze strony odnośnego z ro­
dziców pozostali przy życiu uprawnieni 
do spadku.

W ykluezeni od spadku są :
1) pozbawieni prawa wolnego rozpo­

rządzania majątkiem przez s ą d ;
2) niezdolni do osobistej gospodarki 

wskutek ułomności cielesnej lub choroby 
u m ysłow ej;

3) marnotrawcy ;
4) nie mogący osobiście gospodar­

stwa prowadzić wskutek zajęcia zawodo­
wego ;

5) nieobecni w domu przez 2 lata, a 
niewiadomi z pobytu itd.

W iedeńczycy bawią się obławą na 
Czechów. Tryumfy Sm etany i Dworzaka 
nie dają zasnąć członkom niem ieckiego  
związku szkolnego. Na W iedeniu zebr - 
ła  się grupa tego towarzystwa i po.-, ! 
Gross w najstraszniejszych kolorach - d- 
malował przyszłość stolicy Tak samo 
jak w W iedniu — wywodził moc ca — 
m iała się rzecz i w wielu czcsk'ch mia 
stach, które były czysto niemieckimi i 
które dzięki zalewowi rękodzielników i 
robotników stały się zupełnie czeskimi.
I w W iedniu robotników, rzemieślników  
i przedsiębiorców czeskich jest już bar 
dzo w iele, na s c e n i e  s ł y s z y  s i e c z e -  
s k a  m u z y k ę  i c z e s k i c h  a k t o r ó w  
i jest już czeska szkoła. N iebezpieczeń­
stwo dla Wiednia coraz większe. Trzeba 
się skupiać i bronić.

Słysząc podobne wywody o zalew ie 
niemieckich miast w Czechach przez 
czeski lud, mimowoli pyiuć się musi 
słuchacz uważny, skąd się właściwie 
Czesi w pragerm aó.skich Czechach wzię­
li?  Jakim to cudem pojawił się odrazu 
śród bł'gosław ionego narodu niem iec­
kiego ten podziemny żywioł, którego 
przez długie wieki na świecie nie było?

parę m iesięcy temu w różnych dzielni­
cach stolicy podrzucono jakich 20 bomb 
i dwudziestu kilku aresztowano robotni­
ków u których znaleziono bomby lub 
materyały do ich sporządzania-

D zień 1. maja jest zatem również 
ważną do obserwowania uroczystością.

Dodnia zauważano w całym Rzymie 
wielkie plakaty z podpisami komisyi 
z kilkunastu osób składającej się a koń­
czące się wyrazami: Prolełari di tutto ii 
mundo nn itavi\ Fabryki dziś po większej 
części zamknięte a U  Messaggero, dzien­
nik najpopularniejszy ogłosił, że nie 
wyjdzie W istocie jednak spokój pano­
wał zupełny.

Rzym 1. maja.

(Cesarz Wilhelm u papieża. — Pielgrzymki. — 
1. maja.)

Rywalizacya tegorocznych uroczysto­
ści -  jubileusz papieża i srebrne wesele 
króla — wzniosła Rzym do zenitu św ie­
tności. — Przewaga świetności ich jest 
znaczną po stronie papieskiej, albowiem  
i dziś jeszcze przybywają liczne zastępy 
pielgrzym ów. Samych Szwajcarów prze­
szło czterysta, a parę tysięcy Hiszpanów  
spodziewanych jest w drugiej połowie 
b. m.

Z całego programu obchodów tych 
jako najważniejszy fakt zaznaczyć nale­
ży spotkanie się cesarza niemieckiego 
z wielkim papieżem, a któremu to spo­
tkaniu na zaszczyt Polaków przewodni­
czył nasz kardynał Ledoehowski. Trzy 
kwadranse przepędzili dwaj potentaci w 
osobnym gabinecie.

Domyślają się, że papieża wciągnięto 
do aliansu; albowiem miliony bagnetów  
i kartaczy nie wystarczają już dziś na u- 
trzymanie pokoju. Sama tylko potęga 
Boga i siła moralua jaką jest namiestnik  
Chrystusa tamować może przelew krwi i 
ruinę narodów. Czując tę potrzebę upo­
korzył się W ilhelm H a odniósł n iesły ­
chane* w historyi kościoła zwycięstwo L e­
on XIH.

W ślad za tem spotkaniem, zanoto 
wać należy dobre przyjęcie pielgrzymów  
z Lotaryngii i Alzacyi. Kilkaset piel­
grzymów z Lotaryngii przyjmował pa­
pież wczoraj o godz. 10 zraua w dru­
giej loży Rafaela. Mons. Fleck, biskup 
z Metzu, przewodniczący im przemówił 
do papieża w języku francuzkim, a w da­
rze złożył kosztowne album z napisem : 
„La Lorraine eatoliąue ii Leon XIII.“

Około pięciuset pielgrzymów z Alza­
cyi przedstawił papieżowi mons. Fritz, 
biskup ze Strasburga, tegoż dnia po po­
łudniu, przemawiając również w języku 
francuzkim o posłuszeństw ie synowskiem  
i bogobojności Alzatczyków. Papież od­
powiedział w tymże języku.

Opisu tak sympatyczuej uroczystości 
nie należałoby mącić manifestacyami 
wcale innej natury. Obowiązek korespon­
denta atoli nakazuje mi nie pomijać 
także stosunków socyalnych, które pod 
niektórym względem  mają ważność hors 
ligne.

Roku zeszłego podpalono bramę w iel­
kiego kościoła s. Andrea del Yalle a

Posiedzenie komisyi kraj.
dla spraw przemysłowych

odbyło się 30 kwietnia b. r. Przewodni­
czył ks. Eustachy Sanguszko, marszałek 
krajowy, a obecni byli członkowie : Czar­
toryski, Chrzanowski, Fedorowicz, Meru- 
nowiez, Michalski, Nawratil, Rotter, Ro- 
inanowicz, Sołtyński, dr. W eigl, dr. Zgór- 
>ki i 8>‘kri'?urz Starkel. P. Romanowicz 
oilczytał sprawozdanie z czynności sekcyi 
administracyjnej, załatwiony na dziewię­
ciu posiedzeniach w czasie od 6 listopa­
da 1892 do 24 kwietnia br. Po dyskusyi, 
przeprowadzonej nad niektóremi punkta­
mi sprawozdania i daniu wyjaśnień przez 
sprawozdawcę, przyjęła je komisya do wia­
domości.

Sekretarz komisyi przedstawił sprawę 
urządzenia dwóch nowych szkół przemy­
słowych uzupełniających w Krośnie i w 
Krakowie na Dajworze, oraz kursu han­
dlowego przy szkole przemysłowej uzu­
pełniającej w Tarnowie. Komisya zatwier­
dziła tymczasową organizacyę tychże i 
uchwaliła wprowadzić potrzebne na nie 
fundusze do preliminarza na r. 1894.

Radca Romanowicz przedstawił w nio­
ski sekcyi administracyjnej, tyezące się 
nadania stypendyów handlowych z kwoty 
2000 zł. w roku ubiegłym przez sejm  
po raz pierwszy uchwalonej.

Zgodnie z wnioskami uchwaliła koini- 
sya przedstawić na dwa stypeudya po 
500 zł. dra S. M. Pietraszkiewicza, słu­
chacza akademii handlowej w Antwerpii 
i J. Z. B elskiego, słuchacza akademii 
handlowej w W iedniu; na dwa stypendya 
po 350 zł. A. W. P. Rybowskiego, słu­
chacza akademii handlowej w Pradze, 1 
W łodzimierza G ulina, zajętego prakty­
cznie w handlu, a mającego się udać na 
akademię handlową do W iednia, nako- 
niec na stypendyum w kwocie 300 zł. 
Eugeniusza Cieślę, ucznia szkoły handlo­
wej w Krakowie.

P. Romanowicz referował sprawę przed­
stawienia przemysłu domowego i krajo­
wych szkół i warsztatów zawodowych na 
powszechnej wystawie krajowej we Lwo­
wie r. 1894. Opierając się na zasadniczej 
uchwale Wydziału krajowego, iż dla prze­
mysłu domowego i krajowych szkół za­
wodowych, będących pod zarządem W y­
działu i rządu, ma być osobny pawilon 
kosztem funduszu krajowego wybudowany, 
uznała komisya potrzebę 15.000 zł. na 
ten cel i chwaliła udać się  do sejmu o 
kredyt tej wysokości.

Na wniosek p. W. Fedorowicza posta­
nowiła komisya przystąpić do rozpatrze­
nia regulaminu, określającego jej czy n ­
ności i wybrano w tym celu subkomisyę 
z pięciu członków, do której w eszli: Ks. 
Jerzy Czartoryski, T. Romanowicz, W. 
Fedorowicz, dr. J. W eigel i dr. A. Zgór- 
ski.

Po odroczeniu posiedzenia , które 
trwało od godz. 11 do 3 i ponownem  
otwarciu go o godz. 6 popołudniu, przy­
stąpiono do dalszych punktów porządku
dziennego.

Dr. A. Zgórski w niósł im ieniem  sek­
cyi administracyjnej udzielenie pożyczek 
z funduszów przemysłowych dwom prze­
mysłowcom z zikresu przem ysłu d rze­
wnego, jednemu pożyczki 1500 zł., dru­
giemu 10.000 zł., oraz pożyczk i bezpro­
centowej 15.000 zł. dla rękodzielników  
m. Lwowa, jako pomoc przy wyrobie 
przedmio. iw okazowych na wystawę kra­
jową, która to kwota do rąk utworzyć 
się mającego komitetu i za poręką tegoż 
ma być wypłaconą.

P. Arn. Nawratil przedstawił sprawę 
organizacyi powroźnictwa w Radymnie, 
ustanowienia nauczyciela oraz użyczenia 
pomocy w celu urządzenia warstatu 
związkowego dla praktykujących powro- 
żników i zaopatrzenia go w przyrządy 
ulepszone.

Komisya zatwierdziła dotychczasowe 
zarządzenia i poruczyła sekcyi admini 
straeyjnej przeprowadzenie dalszej orga­
nizacyi, niemniej wdrożenie kroków przy­
gotowawczych, ażeby i we wschodniej 
części kraju i na podgórzu w najstoso­
wniejszych do tego miejscowościach, sta­
rano się domowy przemysł powroźniczy 
dźwignąć i zorganizować.

P. Arn. Nawratil przedstawił sprawę 
organizacyi naukowego warstatu szew­
skiego w Witkowie, w myśl której zło­
żono kuratoryę zakładu w ręce hr. Sta­
nisława Badeniago, na zastępcę kuratora 
powołano ks. Teofila Korczyńskiego, na 
kierownika warstatu p. W ładysława L e­
wickiego, a na instruktora zawodowego 
p. Piotra Kollera.

Na podstawie wniosków sekcyi admi­
nistracyjnej przedstawionych przez se ­
kretarza komisyi, uchwalono:

a) delegować do komitetu, zarządza­
jącego zawodową szkołą ślusarską w 
Świątnikach na dalsze trzechlecie człon­
ków komisyi L. Chrzanowskiego i di* 
F. W eigla.

b) przenieść kierownika kraj. war­
statu garncarskiego w Porembie A. Go- 
ligowskiego na stanowisko kierownika 
szkoły garncarskiej w Toustem, na jego  
miejsce zaś zamianować p. W ładysława 
Szczytnickiego technologa.

e) zatwierdzić zarządzeuia tyczące się 
organizacyi nauki koszykarstwa w Dzu- 
rowie i domowego przemysłu hafciar­
skiego w Makowie.

P. T. Merunowicz podniósł potrzebę 
rozszerzenia działalności komisyi w za­
kresie zawodowego kształcenia handlo­
wego i wytworzenia większej ilości kur­
sów handlowych w kraju.

W niosek ten przekazano sekcyi ad­
ministracyjnej do bliższego opracowania 
i na tem posiedzenie zamknięto.

KRONIKA.
Lwów dnia 5 maja.

Zapiski osobiste. Prezydent kolei pań­
stwowych dr. Biliński przybył wczoraj w 
południe do Krakowa w towarzystwie dyrek­
tora ruchu p. Kolosvarego. Po południu 
zwiedzał prezydent biura krakowskiej dy- 
rekcyi ruchu.

Mianowania. Koncepista policyi w Kra­
kowie p. Władysław Tarchalski, mianowany 
został komisarzem.

W etacie straży skarbowej zamianowani 
zostali dalej respieyentami :

Dla powiatu Tarnopol: Wayde Michał, 
Podchayski Antoni, Walanowski Ignacy, 
Załucki Michał, Gedziow Ludwik, Kowalski 
Maryan, Woźniczka Kazimierz, Stiehal Jó-. 
zef, Życzyński Szczepan, Dobrzański Lud­
wik, Domański Władysław, Mazur Stani­
sław, Skowroński Seweryn.

Dla powiatu Kołomyi: Kotzlik Jakób, 
Hannsiewicz Julian, Smetaczek Olto. Lesz­
czyński Józef, Doering Jan, Witkowski Ab- 
den, Hryniszak Michał, Chmielowski Fran­
ciszek. Pitrow Karol, Pntiatyeki .Tan, Ho- 
cowski Juljan.

Dla powiatu Stanisławów: Maksymczuk 
Grzegorz, Gostylla Ludwik, Czab j Apoli­
nary.

Dla powiatu Sambor: Kmasiewicz Jan, 
Ways Bolesław, Moczulski Józef, Majewski 
Jan, Nowosielski Władysław.

Dla powiatu Sanok: Hryniewiecki Mi­
chał, Bokłaszewski Maryan, Leski Fran­
ciszek.

Dla powiatu Nowy Sącz •. Kutiak Antoni, 
Rumijowski Kazimierz, Białaczek Edward, 
Kubala Józef.

Dla powiatu Lwów: Budzoń Jan, Bojan 
Piotr, Jaszczur Jan, Kuleć Bazyli, Krzyża­
nowski Bolesław.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał konceptowego praktykanta krajowej dy­
rekcji skarbu Stanisława Pawła Olszew­
skiego auskultantem sądowym.

Z politechniki. Jędrzej Nosowicz, 
rodem ze Stryja, techniczny aspirant kolei 
państwowych, złożył II. egzamin rządowy

z nauk inżynierskich w szkole politechnicz­
nej we Lwowie.

Żywienie Więźniów w zarządzie pań­
stwowym. W iener Zeiiung pisze: Rezulta­
ty żywienia więźniów we własnym zarzą­
dzie, które zostało zaprowadzone we wszy­
stkich męzkieh zakładach karnych i w 58 
więzieniach przy trybunałach sądowych, by­
ły wcale pomyślne w roku ubiegłym ; gdy 
bowiem wedle ostatnich kontraktów zawar­
tych z przedsiębiorcami koszta żywienia 
wynosiły 1,109.872 złr. wydano w pań­
stwowym zarządzie tylko 904.153 złr., za­
oszczędzono przeto 205.719 złr. Z tego o- 
gólnego zaoszczędzenia przypada na zakła­
dy karne 133.415 złr (a między tymi na 
zakład karny w Stanisławowie 16.769 złr., 
w Wiśniczu 11,085 złr.) W 58 więzieniach 
sądowych zaoszczędzono skutkiem zaprowa­
dzenia systemu własnego zarządu 72.304  
złr. (z sumy tej przypada na Kraków 1,816 
złr.) Należy tu podnieść, że wszystkie za­
kłady karne i wszystkie więzienia przy try­
bunałach sądowych, z wyjątkiem więzień: 
w Leoben, Kóniggratz, Nowym Sączu, Rze­
szowie, Jaśle, Lwowie, Tarnopolu, Kołomyi, 
Brzeżanach i Suczawie, wykazują mniejsze 
wydatki niż w latach poprzednich. Niepo­
myślny wynik finansowy żywienia więźniów 
we własnym zarządzie w wymienionych 
miastach galicyjskich, należy przypisać czę­
ścią niepomyślnym żniwom ostatniego roku, 
niemniej obowiązującemu w Rosyi zakazowi 
wywozu zboża, skutkiem czego ceny niektó­
rych głównych artykułów żywności, jak mą­
ki i owoców strączkowych, znacznie się 
podniosły, a częścią i temu, że koszta ży­
wienia w drodze przedsiębiorstwa, przyto­
czone dla porównania, były wyjątkowo ni 
skie. W każdym razie zasługuje na uwago, 
że dostarczano więźniom lepszego wiktu, i że 
dopiero od czasu zaprowadzenia własnego 
zarządu powiodło się wytworzyć w galicyj­
skich zakładach karnych i więzieniach za­
dowalające pod względem sanitarnym sto­
sunki, a przedewszystkiem, powstrzymać po­
jawiającą się przedtem co roku epidemię ty­
fusu plamistego.

Związek stronnictwa chłopskiego
u zy sk a ł zatwierdzenie statutu i zamierza we 
wrześniu wydać wezwanie o wpisywanie się do 
Związku i nadsyłanie wkładek na ręce Jana 
Potoczka w Rodzistowie p. Nowy Ssez.

W kościele archikatedralnym od­
będzie się dnia 7. bin. o godz. 10 rano u- 
roczyste pontyfikalne nabożeństwo w myśl 
slabów króla Jana Kazimierza i Stanów 
Rzeczypospolitej. Kazanie wygłosi ks. Baka- 
nowaki.

Z Rady miejskiej. Na wczorajszem 
posiedzeniu powołał p. prezydent na prowi­
zorycznych sekretarzy pp. hr. J. Borkow­
skiego i Kordysa, poczem dr. Byk, jako re­
ferent komisyi weryfikacyjnej, postawił wnio­
sek uznania tegorocznych wyborów za wa­
żne, a to mimo dwóch protestów. Pierwszy 
z nieb bowiem, twierdzący, że urzędująca 
do dziś Rada jest uzurpatorką, a zatem i 
rozpisane przez nią i przeprowadzone wybo­
ry do nowej Rady nie są legalne — nie u- 
wzglednia tego przepisu statutu miejskiego, 
który Radzie miejskiej czas trwania prze­
znacza względny, a nie ściśle na trzy lata 
ograniczony. Statut powiada, iż raz w ) bra­
na i uznana za ważnie wybraną Rada, tak 
długo ma rządzić miastem, póki następna 
się nie ukonstytuuje. Gdy więc od czterech 
lat jedna tylko Rada miejska istniała, ona 
była i jest dotąd prawrowitą przedstawiciel­
ką miasta. W drugim proteście utrzymywali, 
że wybór na rajców pp. Romanowicza, Saw- 
czaka i Syroczyńskiego jest nieważnym, 
gdyż są urzędnikami władzy, mającej Radę 
miejską kontrolować. Otóż referat dr. Byka 
stwierdza, że w ustawach dotyczących nie 
ma nigdzie przepisu, ograniczającego prawo 
wybieralności do Rady miejskiej urzędni­
ków władzy krajowej autonomicznej, ponad­
to zaś, gdyby taki przepis istniał nie do­
tykałby w niczem pp. Romanowicza i Saw- 
czaka, którzy nie są urzędnikami lecz człon­
kami Wydziału krajowego. Inne fakty, wspo­
mniane w protestach nie są zgodne z pra­
wdą, dlatego też komisya weryfikacyjna 
wniosła o uznanie wyborów za ważne. Ra­
da też uchwaliła to bez dyskusja i odrzu­
ciła protesty. Na tem skończyło się wczo­
rajsze posiedzenie, następne zaś, na którem 
prezydent miasta ma być wybranym, odbę­
dzie się 10, bm.

Wystawa krajowa 1894. Budowa pa­
łacu przemysłu na placu powszechnej wy­
stawy krajowej rozpoczętą być ma w dniu

jutrzejszym. Inżynier wystawy hr. Łubieński 
oddał już plac przedsiębiorcom pp. Hrobo- 
nieinu i Krykiewiczowi. Będzie to najwię­
kszy gmach na całym terenie wystawy 
r. 1894.

Dr. Pelczar, imieniem zdrojowiska Tru- 
skawiec zgłosił już swój udział w przyszłej 
wystawie krajowej. Królowa wód naszych, 
Krynica, oraz zdrojowiska w administracyi 
rządu zostające będą również reprezentowane.

Dzięki dobrej woli dyrekcji kolei pań­
stwowych budowa linii kolejowej dla celów 
wystawy przychodzi do skutku. Przedwstę­
pne roboty już rozpoczęto. Linia specjalna 
prowadzić będzie od budki nr. 7. kolei 
Czeiniowieckiej, aż na sam plac wystawy, 
gdzie wzniesiony zostanie umyślny dworzec. 
Wszystkie bez wyjątku przesyłki adresowane 
być winny loco „ Wystawa-Plac8 i tu też 
będą odbierane. Budowa linii zajmie około 
miesiąca czasu.

0 życi# towarzyskiego. Państwo
namiestnikostwo dają w niedzielę dnia 7 b. 
m. wielki wieczór, ra który otrzymali za­
proszenie wszyscy posłowie i osobistości, 
biorące udział w życiu politycznem i gpo- 
łeeznem.

W  sprawie wyborów delegatów ro­
botniczych do zarządu lwowską kasą cho­
rych, które się odbędą 7. bm. yozpoczeła 
agitacje młodzież handlowa, wydawszy do 
robotników i urzędników handlowych ode­
zwę, abj na proponowanych przez ni a kan­
dydatów głosowali.

U s iło w a n e  sam ob ójstw o . Wczoraj 
po południu około godziny 4  na cmentarzu 
Łyczakowskim strzelił do sieb ie  w zam iarze  
samobójczym Jan Tyburski, lat 2 6  liczący  
ogrodnik wdowiec, ojciec 1-go dziecka. 
Czynu tego rozpaczliwego dokonał na g r o ­
bie sw ej żony, w obecności brata swego, 
który zajęty był ubieraniem grobu. Strzały 
wymierzone były pod brodę. Rannego od­
prowadził brat do głównego szpitala, gdzie 
mu udzielono pomocy. Powodem usiłowa- 
nego samobjstwa b y ł żal po stracie żony.

1 dziennika policyjnego. Dwaj oszu­
ści pojawili się w ostatnich dniach we Lwo­
wie. Jeden z nich niski brunet średnich lat 
drugi mocno szj akowaty, < '*nj zaś są nie­
mieckimi żydami. Ofiarą ich padł wczoraj 
żyd, kotlarz, który przybył do Lwowa dla 
roboty. Spotkał ich na placu Krakowskim i 
po krótkiej rozmowie ofiarowali mu na 
sprzedaż 100 falsyfikatów jednoreńskowych, 
wyrobu jakiegoś angielskiego towarzystwa, 
którego mieli być ajentami. Kotlarz się zla- 
komił, zwłaszcza że dano mu na próbę Je­
dną sztukę, i wczoraj przywiózł 40 zł., 
gdyż tyle kosztowała setka falsyfikatów. 
We trójkę udali się do szynku na ulicy 
Łyczakowskiej 1. 1 i zrobiwszy kontrakt 
kupna na piśmie, wzięli od kotlarza 40 zł. 
zapakowali kontrakt i pieniądze do koperty, 
którą miał oddać następnie chłopakowi, 
mającemu przynieść paczkę falsyfikatów 
poczem odeszli i nie wrócili. Kotlarz z nie­
cierpliwiony czekaniem na owego chłopaka, 
rozerwał kopertę, zawierającą kontrakt z 
pioniądzmi i z rozpaczą przekonał się, że 
w kopercie nie było pieniędzy, lecz tylko 
arkusz papieru, zwinięty w kilkoro. Dał 
/.nać do policyi, lecz dotychezas nadarem­
nie, falsyfikat zaś dany mu przez oszustów, 
okazał się zwykłym guldenem, całkiem 
dobrym.

Dnia 3. bm. doniesiono dyrekcyi policyi, 
że w ten sam sposób oszukany został jakiś 
żydek lwowski na 90 zł.

lTybńr uzupełniający jednego człon 
ka Rady powiatowej w Brzozowie , z grupy 
większych posiadłości, rozpisany został na 
dzień 15 czerwca.

R ew izye. Pismo ludowe Wieniec do­
nosi, że w ostatnich czasach zdarzyło sle, 
że żandarmi nachodzili w nocy niektórych 
włościan i odbywali u nich niewykazu 
jąc się żadnym pisemnym nakazem sędziow­
skim, rewizye i zabrali gazety Wieńca lub 
Lszczółhi. Stało siu to mianowicie w Za­
górzy nie u p. Jana Myjaka przez żandar- 
meryą w Łącku; w Swoszowicach u p. 
Szymona Kostrza przez żandarmeryę z Wie­
liczki czy Podgórza, w T uczem pach u r- 
Michała Jasiewicza przez żandarmeryę » 
Jarosławiu tudzież we wielu innych miej­
scach.

P o m n ik  M ick iew icz* . Na rynku kra­
kowskim zapanował ożywiony ruch około 
punktu ogrodzonego, przeznaczonego pod po­
mnik Mickiewicza. Rozpoczęto przewozić i 
składać tu granitowe architektoniczne części

pomnika. Jeden olbrzymi blok j 
dzono jnż wewnątrz ogrodzenia, 
prowadzeniem drugiego pra/owan- 
rano, przyezem czynny był artysla-rzt- 
p. Rygier i architekt p. Stryjcński. Grono 
publiczności przyglądało się tym robotom.

Pogrzeb Biizfóskiego. Pogrzeb ś. p- 
Józefa Blizióskiego odbył się wczoraj o go­
dzinie 3ciej po południu. Wziął w nim u. 
dział bardzo liczny zastęp publiczności- 
Gremialnie przybyli nań dziennikarze, arty­
ści i literaci z całego kraju. Przy wynie­
sieniu zwłok przed domem żałoby przema­
wiał Michał Bałucki i Maryan Gawalewicz 
z Warszawy. Kondukt ' prowadził infułat 
Krzemieński w asystencyi duchowieństwa. 
Pochód otwierała „Harg iia, ‘ potem szedł 
oddział „Sokołów,“ a deipjtacye z wieńcami 
poprzedzały karawan ze zwłokami. Z nie­
których domów powiewały żałobne sztan 
dary.

Rocznicę 3. maja święcono w Kra­
kowie uroczystym wieczorem w sali Towa­
rzystwa strzeleckiego. Popularny odczyt wy­
głosił prof. Czesław Pieniążek. Resztę pro­
gramu wypełniła gra na fortepianie p. Wan­
dy Likendorf, produkcje chóru akademic­
kiego, śpiew p. Stanisławy Heumann, gra 
na cytrze p. Brauna, oraz deklamacye p. 
Anny Uderskiej i p. Jejdego. Salą była 
szczelnie zapełniona.

Robotnicy murarscy w Krakowie w 
liczbie stu kilkudziesięciu zebrali się 3. bm. 
przed południem na dziedzińcu magistratu. 
Byli między nimi pomocnicy młodsi i po­
mocnicze robotnice. Przybyli oni do wy­
działu przemysłowego magistratu z nastę­
pującą sprawą : wskutek zebrania d. 1. ma­
ja w sali „Sokoła" postanowili oni wpro- 
dzić odrazu w życie powziętą przez siebie 
uchwałę co do skrócenia dnia roboczego i 
zaraz 2. bm. zamiast zejść z pracy o godz. 
7. wieczorem, zeszli już' 0 godz. 6> natural. 
me bez zgody majstrów. Wskutek takiego 
postąpienia część majstrów murarskich o- 
wym robotnikom, którzy 2. bm. o godz. 6. 
odeszli od pracy, nie pozwoliła 3 bm. sta­
nąć do roboty, uważając ich, za łamiących 
warunki umowy, pod któremi obowiązali się 
pracować. Z oddalonymi od pracy robotni­
kami zsolidaryzowała się część ceglarzy i 
innych robotników, pracujących w akordzie 
i wszyscy razem przybyli na dziedziniec 
magistratu, nadciągając partyamf, ale za­
chowując się cicho i przyzwoicie. Naczelnik 
wydziału przemysłowego radca Szymkiewicz 
porozumiał się z prezydentem miasta Szlach- 
towskim i postanowiono z każdym z robo­
tników spisać osobny protokół, zawierający 
jego żądania lub zażalenia. W tym celu 
przeszli wszyscy robotnicy do sali obrad 
Rady miejskiej, gdzie kilku urzędników pod 
kierownictwem radcy Szymkiewicza zajęło 
się spisywaniem protokołów z stu kilku­
dziesięciu ludźmi. Następnie wybrali robo­
tnicy z grona swego czterech pełnomocni­
ków, którym doręczone zostanie orzeczenie 
magistratu krakowskiego w tej sprawie. Już 
wczoraj część robotników gotową była szu­
kać porozumienia z pracodawcami, druga 
część natomiast sprzeciwiała sio porozumie­
niu i chce bezwarunkowo skróoenia dnia 
robotniczego. Na dzisiaj wezwał p. radca 
Szymkiewicz pracodawców, by ich przęsłu^, 
chać co do zażaleń, wniesionych w .proto­
kołach przez ro b otn ik ów . O rzeczen ie magi­
stratu  o g ło szo n em  zostanie we wtorek dnia 
9. bm. Murarze przy budowlach miejskich 
pracują zupełnie normalnie i pierwszego 
maja nie zaniechali pracy, — tożsamo pra­
cują normalnie przy wielu innych budo­
wlach.

Ze Stryja piszą nam: Ogólny niesmak 
wywołało tu pojawienie się w jednem z pism 
paszkwilu ze Stryja  na teraźniejszy zarząd 
kasy chorych. Szkoda nawet miejsca na od­
pieranie gołosłownych zarzutów uczynionych 
przez autora owego artykułu ludziom, któ­
rych wszyscy szanujemy i pow ażam y. O 
żadnych nieprawidłowościach nie może być 
mowy, skoro kilkakrotn ie  wyrażono zarzą­
dowi K a sy  u zn an ie  na walnem zgromadze­
niu  z -w yszczególn ien iem  przewodniczącego 
p. M ichała  Seredyńskiego i sekretarza  p. 
Zonakowskiego. (Em . II.)

Bnnt Chłopski. Donoszą ze Słolmdy 
Komarowskiej na Ukrainie o wybuchłem 
tam wzburzeniu włościan. Tamtejszy właś­
ciciel większego obszaru p. Wassilko chciał 
przeorać jednę se  zw o ich  łąk , leez  ch łop i 
sprzeciwili się  tem u gwałtiwnie. Zajęli gro­
madnie łąkę i uzbroiwszy się w widły, ce­
py i kosy, przygotowali się do oporu. W

Ze Lwowa do Chicago.
Listy i  podróży do Gaz. Nar.

FELIKSA CZERMIŃSKIEGO.
(Ciąg dalszy;)

n .

Nowy Jork 16. kwietnia.

Wczoraj w południe wylądowaliśmy 
tu w deszcz najfatalniejszy. P 0 długich 
korowodach celnych, w trakcie których 
m yślałem , że nasi podatkowicze to istne 
baranki, dostałem  się do hotelu ślicznie 
urządzonego.

Pokój na I. piętrze z gabinetem, 
z widokiem na u lic ę , wybity grubym  
dyw anem , z prawdziwym komfortem i 
wygoda umeblowany. Ciekawym Jedna > 
co za tę paradę policzą, bo tu wszystko 
bardzo drogie. Co nasz gulden, to tut ę] 
dolar. W ogóle radzę ze szczupłym  za­
sobem grosza do Ameryki się nie pusz­
czać. Na dowód drożyzny niech posłuży, 
że fiakier za jaz lę piętnastom inutową  
z portu do hotelu zażądał 4 dolary i po 
wielkich targach raczył 2 przyjąć.

Miasto olbrzymie, oświetlone elektry­
cznie, domy 6 i 8-piątrowe, chociaż i 
wyższe do 14 piąter nie rzadko się wi­
duje, o dachach wschodnieh, płaskich. 
Kamienice owe a raczej domy, bo ka­
mienia używają tu tylko do ozdoby, a 
budują z żelaza i szkła, są malowane 
na najrozmaitsze kolory, eo robi dla oka 
przyzwyczajonego do jodnustajności ko­

loru domów dość oryginalne, ale miłe 
wrażenie.

Ulice bardzo szerokie, na wielu z 
nich przed domami znajdują się ogródki, 
jednem  słowem powietrza nie brak. 
Orjentować się łatwo, miasto jak sza­
chownica, podzielona w ulice oznaczone 
tylko numerami. Ru<*h olbrzymi, może 
i w ię1 szy nawet jak w Londynie Ko­
leje w mii ście na wiaduktach i pod 
ziemią. W ulicach krocie ludzi i tram­
wajów. Za to ruch ekwipaży i fiakrów w 
dniach powszednich bardzo skromny.

W egetacya bardzo mało rozwinięta, 
mniej niemal, jak u nas gdy przed dwo­
ma tygodniami wyjeżdżałem. -  Zieleni 
prawie nie widać.

Odebrałem gazety lwowskie, bardzo 
za niemi stęskniony, z nowinami z 5. 
kwietnia. Ale, aby je wydostać, cudów 
trzeba dokazać. Bez nici Aryadny a przy 
słabej angielszczyźn ie, po gm achu, o 
wielkieh korytarzach i halach, o tysiącu 
okien i okienek trudno się czegoś dopy­
tać. Nawet wrogowi nie życzyłbym  sz u ­
kać i odbierać listów na poczcie now o­
jorskiej.

Reklama i tu króluje —  po ulicach 
snują się ekspresi w ubraniu zadruko- 
wanem ogłoszeniami, po ulicach stoją 
przed sklepami stoliki pełne o g ło szeń . 
A nie ma prawie sk lepy aby towarów  
z n a c z n e j  wartości nawet nie ustawiano u 
w c h o d u .

O r y g i n a l n e  są wystawy fryzyerów. 
VV w i t r y n a c h  stoją lub siedzą dwie lub 
trzv młode dziewezęta z włosami niewi­
dzianej obfitości i długości i czeszą je 
ustawicznie. W środku na estradzie zno­
wu dwie takie panienki, a jakiś gentle- 

głośnyin steiitorein zachwala bezman

końca olejki i miksturki , a pałeczką, 
którą jak Bosko w ręku dzierży — roz­
trząsa włosy sąsiadek. W sklepie obok 
znów ustawu-zaa odbywa się licytacja  
najrozmaitszych przedmiotów, a publi­
czności nigdzie nie brak.

III.
Newy .Jork 17 kwietnia.

Jednem z ulubionych miejsc wycie 
czek zamiejskich jest w świecie znana a 
słynna „Statuę of Liberty". Kobieta ze 
spiżu z podniesioną ręką trzymająca pa­
lącą się żagiew przedstawia Stany i stoi 
na piedestału budowanym z olbrzymich 
ciosów służąc w p reie za latarnię mor 
ską. N ieśm iertelne dzieło Francuza Fry­
deryka Augusta Bartholdiego w wysoko 
ści 151 stóp budzi doskonałością form i 
lekkością wykonania prawdziwy podziw 
widza. Po 403 schodach we wnętrzu 
umieszczonych, o podwójnym skręci- dla 
bezpieczeństwa wchodzących i schodzą­
cych, dostaje się jednak nie więcej jak 
12 osób na sam wierzch tj. w rękę sta­
tuy. Pomimo całego doskonałego urzą­
dzenia i oświetlenia lęk ciekawego przej­
muje w tej śmiałej wędrówce a zarazem  
bardzo męczącej. Lecz trud ten opłaea 
się sowicie u celu w dokiem czarującej 
panoramy zatoki zasianej statkami i ś li­
cznie położonego miasta w olbrzymiem  
półkolu.

Drugiem  niemniei w iekopomnem dzie­
łem , a budowanem prz- z hit 14 o koszcie 
15 milionów dolarów, jest. „Brooklyn 
B ridge“. Most ten długości 5989 stóp rzu­
cony przez Hudson na wysokości 135 
stóp od zwierciadła wody łączy Nowy 
Jork z sąsiednim Brooklynem.

Całkiem słusznie mieści się pomię­
dzy arcydziełami sztuki budowniczej, 
gdyż oparty na dwu tylko kolumnach 
zastanowi nawet każdego profana inister- 
nością i siłą żelaznych wiązań. Pierw szo­
rzędną ulicą świata handlowego jest bez­
sprzecznie Broadway w niej też koncen­
truje się handel Nowego Jorku. Ruch 
olbrzymi ciekawych przechodzących i in ­
teresentów potęguje fala w czterech rzę­
dach jednocześnie biogących tramwajów, 
wozów i powozów, Ten ruch szalony nie 
przeszkadza jednak, że kilku m łolych  
obyw ał-li rozsiada się na środku chodni­
ka i gra najswobodniej o pieniądze w 
kości. Patrzy na to publiczność, ba pa­
trzy na to i pobcya i ja nie dziwię się 
już temu, bo kto wie czy między ową 
garścią ceniących wolność osobistą m al­
ców nie siedzi przyszły prezydent „Uui- 
ted States of America15.

Kilku- i kilkunastopiatrowe kamienice 
na Broadway nie są zamieszkał.■ ale za­
jęte tylko przez sklepy, składy, biura
i banki wyłącznie c/yli prze' tak zwane
iuteresa od dołu aż do góry. W łaściciel-
zaś i urzędnicy tych zakładów biedniejsi
mieszczą się w kamienicach i willach
przedmiejskich, lub też na co tylko wy­
brańcy fortuny pozwolić sobie mogą, za­
mieszkują prześliczne domy V Avenue. 
To jest też najwspanialsza część Nowe­
go Jorku. Prostej jak strzelił ulicy całej 
asfaltowanej nie przecina żadna linia  
tramwajowa, nie psuje harmonii wielko- 
pańskiego wyglądu turkot ciężkich wo­
zów, nie mających tu zajęcia, nawet pu­
bliczność stosując się do wysokiego ka- 
mertonu jest zupełnie inna. Najróżno- 
rodaiejsze wehikuły bogate końmi i libe- 
ryą przemykają się cicho, stając przed

pyszuemi magazynami ubiorów, kwiatów, 
porcelany i jubilerów.

Dłuższy szereg powozów stoi przed 
wspaniałym gmachem — to zakład ga­
stronomiczny Delmouica, gdzie skromny 
obiad lu'i śniadanie co najmniej 5 do 
15 dolarów od osoby wynosi. Sale wy­
bite pyszuemi dywanami oświecone rzę­
siście, służba cała francuska, potrawy 
i wina mogące zadowolić najwybred­
niejsze gusta, składają się na lę impo­
nującą całość, nęcącą oko i język, ale 
nie kieszeń. Nieinuiej paradna i droga 
jest opodal restauracja hotelu ,,Brun- 
sw ck et C .“, a wszędzie roi się od pań 
pięknych i gustownie ustrojonych. Na 
V. Avenue buduje obecnie pałac Vander- 
bildt, cacko z żelaza, ciosu, szkła i mar 
murów, osłonięty aż do całkowitego u- 
kończenia powloką z drzewa, kryjącą 
dzieło i jego wykonawców pracujących 
przy świetle elekt ycznem dniem i nocą. 
Kie małą też ozdobą jest śliczny w stylu 
gotyckim kościół św. Patryka budowany 
na wzór tumu medyolańskiego z białego 
marmuru.

Koniec tej dzielnicy tworzy Cefitf'a ’ 
Park — ogród olbrzymim z ułożony o- 
sztem ze stawami, s a d z a w k a m i  m ? s anj' 
i innemi sztuczkami, c iągn'p z'eZ"01?: 
drzew i szerokości ulic i drog. u 
cały piękny a bogaty s^ ia wjjeżdża 
powozem i konno czerpa powietrze i 
używać ruchu. Na-^et reklama inną przy­
biera tu p o s ta ć .  W  doskonale złożonym  
ekwipażu, . 2fobić furorę na
każdym turfie, siedzi wpółleżąc piękna 
m ło d a  dama ubrana w kapiący od złota 
ubiór adm rnlski, stosowany po napole­
o ń sk o  z fiinlazyi włożony kapelusz do­
daje jej w-.zięku j szyku. To przedsta­

wicielka firmy wyrobu papierosów „A- 
dmiral“. Można jednak i dość tanio sto­
sunkowo żyć; śn-adanie lub obiad można 
dostać w tanie d hote po dolarzew restau­
racji „The Columbia" przy 14 ulicy, 
gdzie w dodatku niemal pół służby po­
chodzi z G alicji, wielu z Brodów.

Onegdaj spotkaliśmy na Broadway 
pochód otwarty oddziałem konnej policyi, 
dalej muzyka na koniach, a w otwartych 
powozach nasi znajomi ze statku: książę 
de Veragua i brat tegoż markiz of B»r- 
bolis. Reprezentacja mia ta z prezyden­
tem na czele przyjmowała ty oh panów i 
obwoziła, pokazując osobliwoem. Cały sze­
reg powozów zamykał konwoj kawaleryi 
różnej broni bardzo d°hrze i powabnie 
się prezentujący ^  , 0 w większej czę­
ści na dziwnie małych koniach. Sezon 
teatrów już minął, przeto w żadnym nie 
byłem, n*tonl,a8t przyjemnie spędziłem  
dwa w a z o n y  w cyrku BarnunTa & Bai- 
ley’»> nlnrzyuiim nUtylko co do rozmia­
rów, ho mogącym pomieścić 8 tysięcy 
osób, lecz co do obfitości i doboru pro­
gramu. Wszystkie niemal zwierzęta czwo­
ronożne : słonie, lwy, kozy, psy, koty, 
małpy, niedźw "'dzie itd. bawią zebraną 
publiczność. WOo.atniej pantominie,przed­
stawiającej scei. z odkrycia Ameryki 
przez Kolumba, bierze udział kilkadzie­
siąt koni i jat ie pięćset osób obojga płci. 
W przedsiębiorstwie tem zaangażowali 
właściciele około 3 milionów dolarów. 
Jutro rano. tj. w sobotę, jadę najszyb- 
szn n  w świecie po< iągiem oglądać wo­
dospad Niagary, ztamtąd więc podzielę 
się z wami mojemi wrażeniami — rozu­
mie się, jpzeli ten karkołomny pociąg 
szczęśliwie dowiezie, mię na miejsce prze­
znaczenia. (Ć. d. n )



GAZETA NA KODOWA z Soboty 4h»  6. Maja 1893 3

culu '‘śmiecenia rozruchów, wysłano na 
iiiiejiscte zagr iżoue kompanię wojska.

O p ob ycie  -»*“sara» P e sz c ie  do-
n0Sz;i, że na p e r c ie  kolcowym podaniem 
r?ki cesarskiej zaszczyceni zostali hr. Banffy 
Prezydent sejmu węgierskiego i hr. Aladar 
Andrassy, prezydenta zaś miasta Ratba p y ­
ta ł cesarz, jak się czuje po przebytej n ie­
dawno chorobie. Następnie pojechał cesarz 
w otwartym powozie dworskim do zamku 
w towarzystwie jenerał-adjutanta hr. Paara. 
W drugim powozie jechał' jenerał-adjutant 
v. Bolfras wraz z szefem sekcyjnym de Pa- 
Payera, za którymi postępow ał cały szereo 
Pojazdów, wiozących orszak cesarski. W o- 
ranżeryi pałacowej spotkał się cesarz kto 
ry .do zamku przyby) „nkt  o szóstej’ z ks
prymasem Vassarym, któremu 1 f  J j
którego wypytywał o stan zdŁwiu 
jakoteż ks. dr. Kolila. J g ’

O szustw a z nowymi 
zdarzyły we Wiedniu. Niewyći H
sprawcy posrebrzyli zna -'j dotad
wych dwugroszówek i n f '1', ° T ° 'i*łira puścili jo w obieg

dotychczasowe dzicsięcioeentówki. 

n ic a ^  W kdn!b° tnICń- W zacilodnich dziel"wii Jk - Przybiera zmowa robotnic
f  i e rozin'ary, z powodu że w tamtejszych 

!a’niacb zarabiać tnoga ledwie 3 7J no 
y dzień. Należace do 

Około 6 
s ,e Przed fabryką
muzykę , poezein hałasując przeciągały tłum- 

c u icami, tamując komuuikacye tramwa- 
grożitc robotnicom, które do

bie fili nie Przy ^ czy ły . P olioya w licz- 
czem 7 °Zpr°Szyła hałasujaee robotnice przy-

S l e s 7 ZCZyZn uwi«*i0“ ’ 
N a b l iu d a t id * ^ * ? -  Eosyjski miesi?cznikciekaw, P1SuJe w ostatnim numerze
około 1850°r tfi P°Pa łowickiego; który 
FoP ten l,v /t  i W gubernii tambowskiej. 
go niesfornym, że w ciągu swe-

y dwadzieścia razy pod sadem 
yiez razy zmieniał

3 zł. na 
zmowy odbyły zgro- 

wieczorem zgromadziły 
Biela i urządziły kocia.

“y
pod

parafie. Niezadowolo- 
rpińw rozporządź -ń kons.ystorza i archi- 
na n ^ Zian°Sii Prośby do cara a nawet raz 
riył si 6 oticyalliycb dokume tów ska- 
sób ker “a cara Przed carycą. W jaki spo- 
choćby j . ° ,  0wa} z konsystorzem, dowodzą 
„W waszejSr?BPT Ce wyj^tki z i eg0 listów.
pa Mikołąja - 1 yi ~  pisze on do bisku 
lę - aby mnie ^  złą wo-
się ze mnie. w?dzidło i nnśiniać
bny władyko! Czas’ ju* f y<S teg0, przewiele- 
wości i zastanowić sie ! p01̂ nąó cugle uezci- 
waszych może w koóeu rfediniot szyderstw 
Wolno ci karać, uj(1 ,' aci(’! cierpliwość, 
konsystorz skazał g0 ..Z" ur?£a<i !“ Kiedy
kary, Towicki napisał »  na dziesi«*'™Wi 
„Głupi i naiwny ^ ojej odpowiedzią

0ł,itai-,n ^Osystorzu! Straciłem juz 
( , j, u dnie w domu pieniędzy i

nie zna az eln nic, a ty chcesz odemme dzie­
sięciu rubli?" Pizyznać trzeba, że takich 
odważnych popów ze świecą szukać trzeba 
w Rosyi.

P ach n ąco  o ironu. Jabłka i gruszki na 
kró.ko przed sprzedażą handlarze przekła­
dają w skrzyniach dobrze zebranym i wy­
suszonym kwuatem pospolitego bzu białego. 
Owoce pestkowe rzadko takiemu sztucznemu 
nawanianiu podlegają. W Anglii i Amory- 

_ stosują sztuczne zapachy do melonów, 
r z e ir ^ ^ -  W tJm C°lu ’ gdy owoc już doi-
wałkiem CM , V S| w ‘  ka‘ 
■aiank, , w Ł
« « •  W,pija i przybieranego smak Wa o- 
woców z czerwonem mięsiwom 1

gaj zaś wnętrze i i !  z w . " ™

s k f e T ’ P1'Zt’ŻyWSZy la t  S0’ w N a doleacli (Lubel-

„.._c]f >ondukoH* K o rs d k o w  ks., j e n e ra ł  adjutant 
l-anu"1’! ?nauy z" sP ,aw bułgarskich i niegdyś

-U na Senerat  gubernatora  nmjąeej być 
przyłączoną do Kosy i zaduaajskiej mowincyi,  w 
re tersl iurgn.

A u d in g to i i  Sym onds,  jeden z najcelniejszych 
pisarzy angie lskich , znakomity hum anista  i kry- 
t> u. w Londynie.

Dom s Robert b. wlaśc. m łyna  parowego i 
browaru i b. przewodniczący Izby handlowej,  we 
itwowie dzisiejszej nocy. Z pochodzenia Prusak, 
oliigo niesłusznie, był uważan za wroga Polaków 
nie zważając jed n ak  na to krzywdzące posądzę 
tuc pracował w obranym zawodzie, o jeśii  zdo­
był na tern pt.lu majątek, to użył go pięknie, 
z b ja ją c  swe | odojrzonia założeniem zakładu, na  
który s ę nikt zn-sz ą 11 nas mc zdobył. On to 
bowiem założył „Przytul iska dla literatów i a r ­
tystów |iodupadłyeli“ które imię dobroczyńcy 
przekaże potomności.

L eśn iew sk i W ła d y s ł a w ,  niegdyś dyrektor 
teatrów prowincyonalny. il w Królestwie Polskiem 
później współpracownik dzienników krakowskich, 
w 37 r. ż.

Targowski Teod-r ks.. p ra ła t  i  dziekan ka­
pitu ły  opatowskiej, proboszcz, parafii Kiimonlow, 
35. zm., uaodzony w r. 1813 vvo wsi P r  ezwody, 
1835 otrzymał święcenie, 1883 objął parafię kii- 
montowską. gdzie t iż  w roku 138 ' św ię c ł  pięć- 
dziesięeioic.ni jubileu-z  kapłański. Iriereso\yał się 
żywo sprawami ogółui mi, chętnie brał pióro do 
ręki, "by jako k ap łan  światły  dzielić się wraże­
niami i doświadczaniem z szerszym ogółem.

Y o u n g  Iza b e la  z.e Słupskich w Stoekiort,  
w hrabstwie Lancaster,  35. zm. nagle.  Pracowała  
gorliwie, aby zapoznać Anglików i Amerykanów 

l iteraturą i sztuką — przełożyła kilka powieści 
Kraszewskiego, żał wała n iezm ienne, że w prze­
kładzie trylogii bien li i owi ozy ubiegł ją  Curtin, 
tłumacz lichy i niesmaczny. Śmierć zaskoczyła ją  
w W alji nad dokończonym prawie przekładem 
Orzeszkowej i rozpoczęły ni . °ójdżmy za n ią “.

Z n w n d zk i  IV1 >dysl-\ i, ż-łnierz wojsk pol­
skich z, r. lS.it ,  czynny orgamzater a  następnie 
waleczny żołnierz v. bohatersklsj  bitwie śto-krzy- 
zkiej, gdzie stracił nagę, 3. bm. we Lwowie na 
anewryzui serca.

S c h in l t z lc r  J a n  ,r„ z urod enią W ęgier ad 
r d;u l'3(i5 wykia Ir.iący na wszechnicy w iedeń­
skiej choroby narządów oddechowych, w Wiedniu 
3. bm., p zezy wszy lal 58. Ou to założył w lSilO 
r. (-zatopi ino „Mediciniscbe Presse, której n d a k -  
yę przed 7 laty por-ueił, wydając obok tego dwa

inne pisma. On zatożył \ owszeebną politechniką 
we Wiedniu i prowadził  ją  do ostatnich czasów. 
Niezwykle płodnym był też pisarzem naukowym. 
Najważniejsze z prac jego t ą :  Pneum atyczne  le ­
czenie chorób płucnych i s.rcowy h i o l a r y n g ­
oskopii i rhinoskopii.

W ołyńsk i A rtur dr., znany publicysta i dy­
rek tor  rzymskiego muzeum im. h  pern ka, ktuiv 
założył, w Rzymie, przeżywszy lat 49. Zmarły 
po r. 1833, w którym b ra ł  udział w walce za 
ojczyznę, opuścił kraj.  by osiąść we Włoszech, 
gdzie sta ra ł  sic sprawie naszei zyskać jak  naj­
więcej przyjaciół. Ceniony i szanowany powszech­
nie, odznaczony był też przez króla włoskiego 
krzyżem ś. Marnym go i Ł z rz». "W piśm ienni­
ctwie naukowom zapisa ł  się chlubnie pracami 
nad K-pernik iem  i l ialilcus/em.

it-.i tek i  E u gen iu sz  S a s , artysta  malarz, 
w Krakowie.
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80bie uawet wyobrn-°^ p.lc!tnai nie można 
nai zestawienie -ZH Wujkszego kontrastu 
Otóż pewien Z ^  L‘nerą miiońską.
na myśl „„j rzozbiarz amerykański wpadł 
żyt Dej J  ania krj-teryów Wenery nowo-
og-tosił S za tew Pewien dziennik 
Piekn ■ nagrod§ dla teJ przedstawicielki płci 
, ■ neJ, która te kryterya posiada. Jednak 
°rycb czas ledwie kilka wpłynęło zgłoszeń, 

z których dwa dla przykładu warto zesla- 
wienia Oto pewna dama j  Connecticut po­
daje następująpe wymiary swej postaci: wy­
sokość 65 cali, szerokość plee 1 5 , obwód 
szyi 13 i pół, biust 36, talia }J6 i pół, 
kłęby 40, ramię powyżej Aokeia 1 3 , panj’ 
żej l i ;  inna z Jersey: wysokósć taka sa­
ma, szerokość piec 19, szyja o pół cala 
węższa, biust o półtora, natomiast talia o 
półtrzecia grubsza przy mniejszych o 5 cali 
kłębach. I któż tu zdoła spełnić trudny 
urząd Parysa?

Arkady?, sławny ogród, założony po 
r. 1 7 7 8  w  nroczej miejscowości między 
Ł o w iczem  a N ieborow em  przez Helenę z 
Przeździeokich Michałowa księżnę R a d ziw ił-  
łową, wróci do rąk rodziny założycielki. Oto 
bowiem °d hr. Adlerberga nabył go ks. 
Michał Radziwiłł, by Ocalić cenne pamiątki 
rodzinne, tam się znajdujące.

B óza  hfldeshajm sica. W Hildeshaj- 
® ie, w Hannowerze, w podziemiach taintej- 
8zego kościoła farnego rośnie najstaisza ió- 
ża na świecie. Nic roślina to ju ż , aic drzew- 

które wychodzi na jasność słoneczną
Prz^  °twór, wybity w sklepieniu podziemia, 

 ̂ anj! swojemi okrrwa znaczną część
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“kipieniem , a później na wohi "ajP‘‘‘rWtP°d 

,eli Podanie mówi p ^  p0Wlt‘tl' ^
p a a rtw a  rr.ći; .• ’ w eicranka
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fary róża znalazła sip
to nie zginęła, ale

r. ż Przez 20 lat hta k ‘ernik w W arszawie w 55 
Z ie a b ie k l  Boi^ i Cl,kiernikieni we Lwowie, 

rewident Wydj.iufy t  , w > syn zm nego lekarza i 
R u tkow sk i b* ąinwego, we Lwowie, 

we Lwowie w §2 „ *;® «ław , weteran z r. 1831, 
Kamiński Mm.2-

'h Radkach. “W ks., proboszcz i kanonik
K osseeki p fcl(k

(Słownik języka pomorskiego czyli kaszubskiego 
zebrał i opracował Stefan Rauiułt. Piaca odzna 
czona nagrodą Akademii umiejętności w Krako­

wie Część I. W Kianowio l8!J3. 4o, str 
XLVJI1. i 298).

Przywykliśmy do powtarzania g o ło s ło ­
wnego twierdzenia, że Kaszubi to Polacy, 
mówiący tylko polszczyzną zepsutą, zeszpe­
coną naleciałościami nicmieckieinf, a język 
ich to gwara polska, odcień narzecza ma­
zurskiego. Nie pomógł nic trzeźwy pogląd  
Rosjanina Jlilierdiuga, powtórzony przez 
proi. L. Malinowskiego — zakrzyczano ich 
zewsząd. Obecnie dopiero woła młody L w o ­
wianin p. Stefan Eurnułt: „E  pur si mu- 
ov(‘ \u i uzbrojony całą potęgą współczesnej 
wiedzy językoznawczej, wywalcza — zda 
mi się —- na stałe odrębność ludowi i na­
rzeczu upośledzonemu, pasując zarazem K a­
szubów potomkami dawnych Pomorzan. G o­
dne uwagi twierdzenia uczonego, który zba­
dał rzecz naocznie na miejscu, streszczam 
poniżej, po uzasadnienie odsy ła jąc  do ma- 
teryału, jaki już to we wstępie swym do 
słownika, już to w samym słowniku, a wła­
ściwie pierwszej jego części, obejmującej 
około 14.000 wyrazów i szereg tekstów  ka­
szubskich nagromadził.

Pośród ludów  zaehodnio-słow iańskie.h  
w yróżn iają  s ię  cztery grupy e tn iczn e: eze- 
sk o -sło w a o k a , po lsk a , serbska (łu ży ck a ) i 
pom orsk a . Ostatnia obejm ow ała  w szystk ie  
ludy na p ó łn oc  od P olak ów  i Serbów  o sia ­
d łe , a w ięc na ca łe in  P o b a łty ezu  od doln-j 
W isły  po dola i. Ł ab ę , tudzież lu d y  s ło ­
wiańskie z a  Ł ab ą . W grupie  tej za ry so w a ły  
Się w yraźn ie  dw a sk up ien ia  ludów , m ianu  
w icie najbliżej P o lsk i za N otecią  i W artą  
od dolnej "Wisły do Odry sied z ie li S łow im i- 
c y , zw an i przez N iem có w  W endam i, K a­
szub i itd ., których kraj zw ano Pom orzem  
w-schodm em , nad Odrą zaś aż do M eklen- 
b u rgii m ieszk a li L utycy na P om orzu zacho- 
dniem . Rod w zględ em  p olitycznym  były  to 
ludy s a u  gd y ż  łą c z y ły  s ię  w praw dzie  
-  m niejsze lub w iększe państew ka, a le or

nocno-wsehodniej części lęborskiego, a nadto 
obejmującą gwarę żarnowską, rybaków na 
półwyspie bełskim i narzecze Rybaków, 
gwary środkowe, którymi mówi przeważna 
część Kaszubów, bo w pow. puckim na po­
łudniu, pow. wejherowskim i kartuskim i 
po części gdańskim, wreszcie gwary połu­
dniowe w pow. bytowskiin, kościerskim, 
człuchawskim i chojnickim.

0 ile gwary północne wiele ucierpiały 
pod wpływem sąsiedztwa z Niemcami, o tyle 
na południowe oddziałała polszczyzna książ­
kowa i gwary kociewska i borowńacka. Po­
równanie języka polskiego z mową Kaszu­
bów i Słowieńców dowodzi, — jak wykazał 
niezbicie p. Ramułt — że ta ostatnia, nie 
jest bynajmniej narzeczem polskiem, ale od­
rębnym językiem słowiańskim, który obok 
mowy Połabian okazuje się narzeczem je­
dnego języka pierwotniejszego, inaczej mó­
wiąc, mowy Połabian, Słowieńców i Kaszu­
bów stanowią grupę porzeczową pomorską. 
Język z..ś ten pomorski zalicza się do ro­
dziny języków zachodnio słowiańskich, w 
której zajmuje stanowisko pośrednie między 
grupą łużycko serbską a polską.

Wyliczenie właściwości języka kaszub­
skiego choćby pod wzglĄdeiń głosowni zaję­
łoby zbyt wiele miejsca, poprzestanę wiec 
na uwadze, że pod tym względem jest on 
bogatszym od polskiego; dość wskazać na 
samogłoski: a, a długie, an, e, e długie, e, 
e, ę, i, iu, o, o długie, ó, oe, ą, u, un, ii, 
y, lub na tę okoliczność, że nie zaginęło w 
tym języku poezueie iloczasu, a przycisk 
jest ruchomy. Że zaś najlepiej rzecz cała 
przedstawia się na przykładzie szczegółowym, 
podaję jedno z podań, zapisanych p. Ra- 
inułta, Jestto podanie W7oe stolimaeli“ tj. 
„O olbrzymach", pisząc z polska:

„Przed wiele lati tu mieli byc takji 
ledze, stolimi, że cze ten jeden stojeł na 
Zoiriczyti górze a ten dregji wT Nodolim 
(wieś w pow. wejher.) te woeuii sobie moe- 
gli poedać z rąkji wr rankan rog z tobaką. 
To gwis (-podobno) byli Krzyżocy-.

Można wprawdzie od biedy ten ustęp 
zrozumieć i na tej zasadzie uczeni zaliczyli 
mowę Kaszubów do gwar polskich, a inni 
ze względów politycznych chwycili się tego 
twierdzenia z obawy urojonej szkody dla 
żywiołu polskiego w Prusiech, Ale jak twier­
dzenie owo jest błędne, tak obawa płonna. 
Kaszubi załatwiają swe potrzeby religijne w 
języku polskim, zresztą posługują się swoim 
a nawet tam, gdzie posiłkują się polszczyzną 
wymawiają ją po swojemu. To też nie lekce­
ważyć nam tego języka pięknego i staro­
żytnego, ani wyśmiewać go jako żargon itp. 
ale właśnie ze względów politycznych sza­
nować i pomagać mu w rozwoju, w którym 
się znajduje. Kaszubi poczuli się sobą, nasze 
zapędy polszczenia ich, gdy się spotkają z 
niemieckimi gotowe wywołać tensam odpór, 
co przed wiekami u ich przodków Pomorzan, 
a pocieszający objaw żywotności jaki złożył 
ten lud, przetrwawszy owe boje, powinien 
być nam nauką, że obudzonego z letargu 
ludu nie uśpimy, ale moglibyśmy obudzić 
sobie w nim wroga — gdy teraz'jest i chce 
być naszym przyjacielem i synem Polski!

frlcr.)

sprawozdanie z jednego z „Salonów znajdu­
jącego się na Cbamps-Elysees. Czytamy tam 
co następuje: „Polski malarz p. Pochwalski 
wystawia dwa znamienite portrety znanych 
rosyjskich osobistości. Są to dzieła zarazom 
bardzo silne i bardzo skromne, silniejsze 
niż wszystko, co kiedykolwiek wydali mi- 
strze tej szkoły, od której się artysta wy­
wodzi: Piloty i Angeli“. Jedną z tych „zna­
nych rosyjskich osobistości" jest Henryk 
Sienkiewicz. Ponieważ nam nikt wielkiego 
pisarza nie odbierze, cieszmy się uznaniem 
dla p. Pochwalskiego, zwięzłym, a trafnym 
sądem o jego talencie.

Wśród malarzy, wyróżniających się i wy­
różnionych przez krytyka, spotykamy tylko 
jedno jeszcze polskie nazwisko — p. Kowal­
skiego. Są wiec i po stracie nieodżałowa­
nej Bilińskiej tacy artyści, którzy sławę 
polskiego malarstwa utrzymują w Paryżu-

Sztuki piękne.
Teatr.

Bńpertoar teatralny. W tearze hr. 
Skarbka: Dziś w piątek „Teść", komedya 
w 3 aktach A. Abrahamowicza. Trzeci go­
ścinny występ p. Wincentego Rapackiego,
artysty teatrów warszawskich. — Jutro w 
sobotę przedstawienie składane i po raz 
ostatni „Pajace" opera w 2 aktach z prolo­
giem, słowa i muzyka R. Leoncavalla, w 
tłumaczeniu A. Kitschinana.

Literatura.

Ostatnie wiadomości.
Sejmowa kom isja gminna odbyła 

wczoraj wieczór drugie posiedzenie, na 
którem przeprowadzono dalszą dyskusję 
nad wnioskami pp. Pilafa i Rutowskiego 
w sprawie reformy gminnej. W dyskusji 
brali udział pp. Fruchtinan, St. Stadni­
cki, Merunowicz, Teliszewski, W eresz- 
czyński, W ł. Kozłowski, Woj. Dzieduszy- 
cki i Niedzielski. Dalsza dyskusya na­
stąpi na przyszłerr. posiedzeniu.

Komisya uchwaliła następnie zmiany, 
jakie wskutek żądania rządu uskutecznić 
okazała się potrzebn w uchwalonej przez 
sejm w r. 1891 ustawie gminnej dla 
miast mniejszych i miasteczek.

Nadto uchwalono rezolucyę, poleca­
jącą Wydziałowi krajowemu, abj prze­
prowadził z rządem rokowania względem  
rd tąpienia ze strony państwa pewnych 
źródeł dochodu na potrzeby kraju, po­
wiatów i gmin.

W końcu uchwalono projekt ustawy 
o opłatach gminnych od widowisk dla 
m. Przemyśla.

Wydział krajowy postanowił przed­
stawić sejmowi wnioski na zniżenie pre- 
stacyj na płace nauczycieli następują­
cym gminom: Potutory w pow. brzeżań- 
skim na 120 z ł.; Koziary w powiecie 
zb a ra sk im  na 150 zł.; Falkenberg w pow. 
dobromilskim na 60 zł.; Palczynce pow. 
zbaraskiego na 30 lU  G?b^ a  w pow. 
■krzanowskim na 80 zł. ; Mołodyncze 

pow. bobreckiego na 90 zł ; wreszcie 
aminie Dubie powiatu brodzkiego na 
Teo zł rocznie. Zniżenie tych prestacyj 
ma n a stą p ić  począwszy od 1. stycznia 
1894 r. ________

Cesarz przyjmował wczoraj w Buda­
peszcie prymasa Vaszarego na dłuższej 
audyencyi, po której otrzymał posłucha 
nie minister wyznań i oświaty Csaky.

mocarstw zarówno w Sofii, jak w Stam­
bule. Tymczasem okazuje się dziś fa­
ktycznie, że książę nigdy nie zamyślał 
przez Konstantynopol wracać do kraju. 
Przy 'ominamy sobie, że już przed ślu­
bem księcia rząd serbski oświadczył, że 
przyjmie księcia z wszelkiemi honorami 
monarszemi, gdy będzie wracał do Buł- 
garyi. A więc już wtedy umyślony był 
powrót księstwa lądem.

Hanów 1831 r., 0zd* 8 Jordan,oz.i„L -'“ i i a n ,  kap itan  2 pułku ^Ohiooj, ordaren; By ir tu t i  m i .

ganizacyi ściślejszej między sobą nie zdoła­
ły wytwoizye. Łąezyło je tylko pokrewień­
stwo rodowe i językowe, wiara w jednych 
bogów i wspólność Wrogów tj. N iem có w  
i Polaków. Uległy więc i jedynie wschodnie 
ludy dłużej zdołały utrzymać s a m o d z ie ln o ś ć  
narodową. W ogóle Połabian szczątki wy­
ginęły w wieku 13, z Pomorzan zachowali 
się Kaszubi i Słowieńcy nad ujściem Wisły.

Nazwa Kaszubów nie obejmuje właści­
wie wszystkich żyjących Pomorzan. Dokoła 
jeziora łebskiego (pow. słupski) zwą ich 
Kabatkauii, nad jeziorom garnskiem (tenże 
powiat) Slowieiieami zowie się sami. Ka­
szubi wraz z Kabatkauii i Słowieńeami za­
mieszkują powiaty: cały ducki, wejhorowski 

kartuski, zachodnią część gdaiiskogorskie- 
półiiocno-ztiehodnią koseierskiego i choj­

nickiego, północną i północno-wschodnią 
człuchowskiego i sporadycznie gdańsko- 
miej-ki, południowo-zachodnią część bytew- 
skiego, południowe i zachodnie skrawki ę 
borskiego i północno-wschodni kąt s up 
skiego.

Obliczenia ludu tego dotychczas Prz 
prowadzane fałszywie wahały się między 
80.000 a 200.000. P. Ramułt dokonał po­
nownego obliczenia, z którego wypadłe, ze 
w Prusiech zachodnich i na Pomorzu żyje 
około 170.000 Kaszubów, w wojsku nie- 
mieckieni około 2000, po za obrębem kraju 
rodzinnego bawi jakie 10.000, a w Amery­
ce najmniej 60.000 — razem 242,000 czyli 
o k o ł o  ć w i e r ć  m i l i o n a !  Liczniejszy 
to zatem lud o wiele od Łużyczan, których 
est około 180.000.

Co do języka pomorskiego, to wyodrębnić 
można w mm trzy głównie grupy: gwary 
północne, właściwej pow. słupskiemu i pół-

l
go,

Zapiski ze świata pLmloiińi ' / f 
a r ty s ty c z n e g o . Przybyli do Krakowa pp- 
Maryan Gawalewicz, redaktor Ty<jn,ln~thi 
illustrowunego i Robert Wolf, szef znanej 
firmy wydawniczej.

Zygmunt Ajdukiewicz wyjechał do Pa 
ryża celem rozejrzenia się po świecie i salo­
nie wystawy, zanim się zabierze do wykoń­
czenia seryiwielkich obrazów które ma na­
szkicowane.

* 7j Akad. m i i  umieję tnośc i .  Na po­
siedzeniu komisji z dziejów sztuki 20 zm. 
prof. Wł. Łuszczkiewicz odczytał rozprawę 
pod tytułem: „W sprawie dat zabytków ar­
chitektury w Polsce epoki stylu przechodo- 
wego w renesans". — Proi". S. Odrzywolski 
przedłożył szczegółowe plany i zdjęcia wspa­
niałego renesansowego zamkn w Baranowie 
nad Wisłą. — List hr. B. Starzyńskiego, 
odczytany następnie, zwrócił uwagę komisyi 
na ozdobny kirysz z herbami w muzeum 
paryskiem artyleryi, przypisywany Zygmun­
towi I.; prof. Sokułowski wreszcie przedło­
żył srebrny sygnet pieczętny (contrasiyil- 
liiin) XIV. w. z napisem: „S. Socreti mei 
Ave •, znaleziony na cmentarzu kościelnym 
w okolicach Warszawy, który należy do 
Yiel.klcii rzadkości i dla charakterystycznej 
swej formy publikowany będzie w „Sprawo­
zdaniach14.

lilalarstwo.
KońkllfS rzeźbiarski. Reprezentacja 

Zjedn. Tow. sztuk pięknych we Lwowie, 
wspólnie z dr. prof. Emilem Dunikowskim,
pełnomocnikiem komitetu do budowy pom­
nika dla Tadeusza Kościuszki w Chicago, w 
myśl ogłoszonego konkursu na projekta do 
rzeczonego pojnnika; zaprosiła do komisyi 
sędziów pp* Ajdukiewicza Tadeusza, Bełtow- 
skiego Juljana, hr. Borkowskiego Jerzego 
Dunina, Dauna Alfreda, Hocbbergera Julja- 
na Kossaka Juljusza, Kuhna Adolfa, Łoziń­
skiego Władysława i Talowskiego Teodora, 
na zastępców zaś pp. Kaczora-Batowskiego, 
K o ssa k a ” Wojciecha, Lewandowskiego Stan., 
Małkowskiego Juliana i Rawskiego Win­
centego. Sąd konkursowy zbierze się w d. 
18. maja br.

Salony paryskie, t. j. dwie doroczne 
wystawy sztuk pięknych, otwarto, jak zwy­
kle w dniu 1. maja. W sobotnim numerze 
tygodnika L' Illustration  znany krytyk 
sztuki p. Alfred de Lostalot ogłasza krótkie

Jak wiemy, petersburskie „Słowiań­
skie Towarzystwo dobroczynności" za 
mierzą d. 23 bm. obchodzić swój jubile­
usz 25-letni. Z tego powodu pisze ks.
Meszczerski w czytywanym przez cara 
G raźdaninie:

„Jak słychać, będzie miał prezes To­
warzystwa, hr. Igoatiew  na tym obcho 
dzie mowę na temat: „Prawda o Słow ia­
nach". A więc wypadnie mu w tej mo_ 
wie przedstawić, il- to razy przez te 25 
lat brać słowiańska za łby się wodziła, ijsa ry u só w , 
ile razy ,
Jeż-di w istocie prawda, iż hr. Iguatiew  
chce nam podać czystą, njesfałszowaną 
prawdę o Słowianach i społeczeństwie

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 5. maja. Zapew niają tu­

taj, że  ehedy w eg ip sk i w ybiera się  
w  podróż do K onstantynopola  i W ie- 
dnia (gd zie  się  w  T erezyanum  w y ­
chow yw ał).

W ied eń  d. 5. maja. Do Politische 
(yorrespondenz donoszą z Budapesztu, 

w spólne d e leg a cy e  zostaną zw o­
łane na dzień 25. bież. m. do W ie­
dnia.

Cesarz otworzy m ową tronową obra­
dy delegacyi dnia 27. b. m.

W ieueń  d. 5. maja. Moneta koro­
now a puszczona zostan ie  w  ob ieg  j e ­
szcze w  b ieżącym  m iesiącu. G uldeny  
srebrne pozostaną w ob iegu  aż do  
now ego rozporządzenia.

W edług Fremdenbluttu  rozpoczną  
się w  n ajb liższym  czasie  rokow ania  
w zględem  ubezpieczenia  budow y k o le i 
podolskich.

Praga d. 5. maja. Kom isya gm in  
na sejm u czesk iego  odrzuciła  w niosk i 
Plenera i Trakala w spraw ie u tw orze­
nia n iem ieck iego  sądu obw odow ego  
w Trutnow ie. Za w nioskiem  Plenera  
g łosow ali tylko N iem cy, a za w n io ­
skiem  Trakala tyłka szlachta. Nadto 
odrzuciła  kom isya kilka innych  w nio  
sków Plenera i Trakala w  spraw ie  
w yłączen ia  n iek tórych  m iejscow ości 
z okręgu czesk ich  sądów  pow iatow ych, 
a p rzyd zie len ia  ich do najb liższźch  
sądów n iem ieck ich . P lener i Trakal 
zapow iedzieli, że  postaw ią sw e w n io ­
ski w  sejm ie, jak o  wotum  m niejszośoi 
kom isyi.

Grac d. 6. maja. Na w czorajszem  
zgrom adzeniu stow arzyszen ia  naro­
dow ców  n iem ieckich , kom isarz polioy i 
nie pozw alał dopuścić do g ło su  jed n e ­
go z obecnych, który n ie  n a leży  do 
stow arzyszenia. P ow stała ztąd ogrom na  
wrzawa, w skutek  czego kom isarz zgro ­
m adzenie rozw iązał.

Petersburg dnia 5. maja. Nowojc 
Wremia podnosząc zaży łe  stosunki Ro­

sy i ze Stanami Z jednoezonem i, w yk a­
zuje w korespondencyi w arszaw skiej, 
jak iem  n ieb ezp ieczeń stw em  zagraża  
m nożenie się  Polaków  w  Stanach  Zje­
dnoczonych , gd zie  tw orzą odrębne ko­
lon ie, ze  sto licą  w Chicago, i sw oją  
narodow ość zachow ują. Europejska  
prasa polska sto i z am erykańsko-pol- 
sk:j w  śc isłych  stosunkach przez emi- 

i n iezaw od n ie będą podczas

Nowy Jork d. 6. maja. Wylewy
w  p row in cy i Ohio nie ustają. Rezer- 
woar w ód w  L ew istone rozerwany, 
w oda porobiła okropne spustoszenia w  
okolicy, 20 lu d zi zg inęło .

M ississippi i je g o  dopływ y wezbra­
ły  n iesłychan ie, za lew ając n iziny.

nas w pole wy wiudła i okpiła. j w ystaw y obchodzone festy n y  bratania
i się Polaków  obu części św iata.

P etersb u rg  d. o. maja. Giers obej-
kierow ni- 

z a g r a n i
słowiańskiem, to z całego serca najgorę­
cej musimy powitać ten zamiar, bo w ta 
kim razie z tym wyrazem „prawda" bę 
dziemy mogli łączyć nadzieję, że „społe 
ez ńs wo słowiańskie w drugim ćwierć- 
wieku istnienia skręci na drogę prawdy pisze, 
i przyjdzie do poznania tego, co przed 
jego oczyma zakrywała dotychczas mgła 
sainoułudy i samoubóstwiaoia, z jawną, 
niewątpliwą szkodą tak jego jak i wszyst­
kich braciszków słowiańskich."

Ba — kończy ks. Meszczerski — pp 
Aristow i Komarow, ci nasi nowożytni 

Cyryli i Metody" (jubileusz ma się wła-

J mie w  najb liższym  czasie  
otwo m inisterstw a spraw  
eznych.

Kolonia d. 5. maja. Koln. Ztg. 
iż  bardzo je s t  w ątpliw em , czy  

przedłożenie w ojskow e w trzeciem  
czytan iu  uzyska w iększość. W każdym  
jed n ak  razie los tego  przedłożen ia  w  
sobotę stanow czo się  rozstrzygn ie.

B erlin  d. 5. maja. Na w czorajszym  
w ieczorze parlam entarnym  u k an cle­
rza była m owa o naradach w zględem

śnie odbyć w święto tych aP09t0,ów sło' doprow adzenia do kom prom isu w  spra- 
w iansltich), raczą mi wybaczyć moją F r f. . . i  .. , w ie  w ojskow ej.

P aryż d. 5. maja.
śmiałość -  iż pozwolę sobie twierdzić, 
że zeszłe ćwierć wieku „Słowiańskiego  
Towarzystwa" było dobą, nacechowaną 
tryumfem nieprawdy i okpiszostwa, tu- 
d/;eż ciągłemi rozczarowaniami.

Wiele kwasów wywołuje też w Pe 
tersburgu, w przededniu tej uroczystości 
panslawistyezuei, krytyczny stan finan­
sów „kuratoryi" w Moskwie, opiekującej 
się słowiańskimi studentam i, którzy w 
Rosyi nauki pobierają. Niedawno temu 
jedynie przypadek uratował „kuratoryę" 
od likw idacji. Odwołano się później do 
ofiarności publicznej, lecz bez skutkn i 
obecnie stypeudya miesięczne, wypłaca­
ne przedtem po 15 rubli, zredukowano 
na 11. rubli.

Teraz też rozumiemy owe lamentacje 
TTałyczanynu, że Rosya i Rosyanie nie 
chcą poznać dokładni” „Russkich" w Ga­
licji”, i że więcej się zajmują Mormonami 

Pamirem jak Galicyą.

W Marsylii starcie pomiędzy robo­
tnikami a policją d. 1. maja było krwa­
we. Dwóch komisarzy policyi zostało 
rannych. Tłum zaczął także obrzucać 
camieniami kawaleryę, przyezem trzech 
oficerów od huzarów otrzymało ciężkie 
rany. _ _ _ _ _

W Madrycie obiegały pogłoski o po- 
sełniom m  zamachu na życie królowej 
rejentki. 1’owstaly one ztąd, że podczas 
irzejażdżki królowej jakiś oficer pijany 
njrzawszy fkwipaż zawołał: „Śmierć
królowej!" Uwięziono go i wydano są­
dowi.

W Konstantynopolu twierdzą, że je­
śli książę bułgarski nie złoży wizyty 
sułtanowi, to nie z powodu interw encji 
Nelidowa, lecz skutkiem przedstawień

Rządowa Rada 
sanitarna orzek ła , że panująca w  por­
cie Lorrient epidem ia je s t  cholerą a- 
zyatycką. W H awrze było  k ilka po­
d ejrzan ych  w ypadków .

P a ry ż  d. 5. maja. Praw ica i um iar­
kow ana lew ica  są zachw ycone ciętern  
w ystąp ien iem  m inistra prezydenta l)u -  
puy przeciw  socya listy czn y m  posłom  
Baudin i Dum ay. N atom iast w ściek a  
się  skrajna lew ica . Lanterne  woła, że  
w róciły  czasy  cesarstw a, rząd zachęca  
p olicyę  do m altretow ania  dep u tow a­
nych . Justice  pow iada, że Izba p osłów  
d ogoryw a pod kopaniam i, gw izd am i i 
policzk ow an iam i —  sm utny t,o k on iec. 
Zdaniem  Radicalu  Izba p s łó w  dojrza­
ła do zam achu stanu i rozp ęd zen ia , 
skoro s ię  śm ieje, że  p o liey a u t p o li­
czkuje rozbrojonego deputow anego.

R zym  d. 5. maja. K ardynał Ram 
polla w yzd row iaw szy , z ło ży ł naim  tm  
w iz y tę  posłow i pruskiem u, a y po 
d ziękow ać za w ysok ie  odszozeg .nie- 
nie ze stron y  ces. W ilhelm a (order 
C zarnego orła).

Bruksela d. 5. maja. Z dobrego 
źródła zapew niają , że m inistar p rezy­
den t B eernaert zam yśla  zaproponować 
k rolow i d ym isyę  całego gabinetu  i z ło ­
żen ie  gab in etu  z osób, do parlamentu  
n ien ależących , któryby dalej prowa­
d ził d zieło  rew izy i konstytucyi. Po­
w odem  tego  mają być in tryg i skraj­
nej praw icy przeciw  rządow i.

Dział ekonomiczny.
— P łte r sb n r g  d. 3. maja. MyLnem 

jest. jakoby rząd znowu zamierzał zabronić 
wywozu żyta. Wiosna jest spóźniona i dla­
tego nie można Jeszcze mówić o lichych, 
ani nawet o miernych widokach urodzajów. 
W gub. podolskiej, kijowskiej i chersońskiej 
stan zasiewów jest niezadawalający, nato­
miast w gub. charkowskiej, jekaterynosław- 
skiej i połtawskiej, tudzież nad Donem i na 
Kaukazie wyśmienity, W reszcie Rosyi leżą 
jeszcze śniegi. Z Tambowa donoszą, że spa­
dły deszcze i nastało ciepło, poczęto robić 
w polu; oziminy są dobre.

— P ra g a  3 maja. Po kilku miesiącach 
posuchy zaczęły w rożnych stronach pa­
dać deszcze.

— Sztu tgard a  3 maja. Po siedmiu 
tygodniach posuchy doczekaliśmy się na­
reszcie obfitego deszczu.

— P rem łu w a n le  k on i wiosenne od­
będzie się w Łańcucie dnia 13. b. m. 
w Miel u dnia 15. b m., w Bochi i dnia 
17. b. ra. W każdej z tych miejscewości 
premiowane bedą, klacze rozpłodowe ze 
źrebiętami, młode klacze i źrebice.

— G al. »kc. Bank H ipote<zny. 
Z dniem 30. kwietnia 1893 było w obie­
gu : 5 prc. listów hipotecznych 7,479.700 
5 prc. premiowanych listów hipoteezn. 
11 467 8 0 0  4 i pół prc. listów hipoteezn. 
14,023.900.’ łącznie 82,971.400. Asygna- 
cvi kasowych było w obiegu 2,012.100  
zł. w. a.

Wiadomości giełdowe.
Lwów d n iu5 maj* (Z I*bi handlowej)
A keve *a sztukę: Kolei gal Karola Ludwika

200 tt. m k. 3 1 8 0 0 do ^ 1 0 0 . Kolej Lwow.-Gzern- 
Jsssl a no 200 d. w a 262‘OŹ dc>365 00. Banku 
bipoteeznogo po 200 r.t. w. a. 370. do -. 
Banku kredyt, gaiie. po 200 zł. w.». do 215. .

L isty  zastaw n e za lOOzł.: Banku hipot. gal. 
iosow. w 4” lat. 101-15 do l01.8o, 5% * ld*/„ 

preiu. 110.00 do 110.70, 4'/.7o ł®8- *  1,lt- J',’0  ,0®
do 100.70. Bauku krajowego 4l/« o l°8- w ó l lat 
100 50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. aieuisk 4° 
łfi— do 98 70, 4% los w t l - / ,  U* 97 — do 9770 . 

47,° „ los. w 52 1. 100-70 do iOIAO, 4“/ . los, w 56 
latauh 97.00 do — .

Listy d lu żu e  na 100 zl. dal. Zakł. kred. włośo 
w likw. -  .— do — .—. Ogóluego rolniozo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. «•/„ los 

15 iataeh 50. — . do —.—.,
Obligl za 100 z ł . : Indemnizaeyjne galie. 5%

m. k. — .— do —. Galie funduszu propiua- 
eyjnege 47,, 97 39 do 98 00. Buków, funduszu 
sropinaeyinego 5"'0 192 — do —• —. Koin. bauku
iraiowpg.i 5"l, w a. I. e a i .  do —•—, 5°/„

. sni. 102.— do —■—. Pożyczka krajowa s ro­
ku 1»73 6'i„ w. a. 104.50 do —.—, z roku 1883 
4 V ;„ 10U-50 do — , 4% 95 80 do —- . Po­
życzki 4-prc. koronowej 95'80 do 96-50.

L osy: Losy miasta Krakowa 23.50 do 25.— .
Losy miasta Stanisławowa 36 — do 39 .—.

W aluty: Dukat cesarski 5.75 do 5.86. Napo
leondor 9 70 do 9 80. Półimperyał rosyjski 9.80 
do •—. Kubel rosyjski srebrny 1.27 do I.^O. 
tiubel rosyjski papierowy 1.26‘00 do 1.28-00 100 
marek niemieckich 59 70 do 60 20.

W iedeń 5. maja.
Akcye węg. banku kredytowego 394-2 >; 

bauku anglo-austryaekiego 1 5 2 —. Unionbaaku 
258-75 ; koloi północnej 294-60 ; połudn. (Lom­
bardy) 106-50; państwowej 305-15; ezemiowie- 
okiej 257-60 ; dia krajów koronnych 257-10

R en ty: kor. austr. 96 8 0 , kor. węg. 9A,80

‘ł 0 f w 7 lg. t , “  "Ruble pp. 127-50, napoleondory
9-78.

P rzyj ecb&li do  L w o w a
dnia 5. maja.

Hotel Europejski. A, Michalewski z 
Tarnopola, M. Urbański z Haczowa, A  
Grimm z Wiednia, H. Fridlander z Wied­
nia, J. Neuhoff z Latschau, L. Schweizer z 
Meiland, A. Udrycki z Mostów Wielkich.

S tan  p ow ietrza . W ubiegłej dobie 
padał deszcz kilkakrotnie, dziś rano ze śnie­
giem przyezem temperatu znacznie opadła. 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie. 764 nim.

Prognoza na dobę dnia 6. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 

kierunku półnecno-zachodni, co do siły 
mierny (3).

Średnia temperatura doby obniży się 
d° ł- BuCi., niebo hędzie przew. zachmurzone 

względna wilgotność powietrza około
/o.

Opad deszcz nieznaczny ze śniegiem. 
J u tro , dnia 6. maja. Św. Jana w

Oleju. — św. Sawwy M.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpówi»da).|

W vborny p rzem ysł. Istnieją jeszcze 
na szczęście zakłady przemysłowe rozwi­
jające. sie pomyślnie pomimo ogolne.i 
st iffnaeyi ” przemysłowej i hand^wej 

. w Europie. Jednym z takich zakładów 
' przemysłowych są wyroby napoi gazo­

w y ch .'Dla otrzymania szczegółowych ob- 
laśnień w tyra względzie, prosimy, aby 
się zgłaszano piśmienie do Pp. Eoulet 
ot -Jomp. inżynierów - mechaników w Pa­
ryżu, następców P. Hermann Lachapelle 
ul. Boinod Nr. 31 i 33.

Zakład fotogr&fiozny
artysty malarza

L. K O E H L E R A
we Lwowie pi. Maryacki (wejseie od ul Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po eencle od wyraża.

PU SZ K I do transportowania mleka z her- 
metyeznem zamknięeeim pojemnośc-i na 

1, 1%, 2, **/». 3, 4, 5, 8, 10, 15, 20, 25 i 
30 liter, sztuka po złr, 1 7 0 , 1-8 5, 2, 2 20, 
2-40, 2-70, 3, 4, 4 75, 5-75, 6-25, 7 i 8 zł. 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie , plac Kapitalny 1 (naprzeciw 
katedry). 548

PO T R Z E B N Y  s ta ły  fn n k cy o n a ry u sz
dla pewnej instytueyi. Wynagrodzenie 

guldena dziennie. Wymaga się biegłości 
w koncepcie i rachunkowośoi. Oferty przyj­
muje od 10 maja Administraeya składu  
lamp Ditmara. 549

AEN D ru t k e lc z a s ty , podwójny cynko
wany, do ogrodzeń, 100 metrów złr. 

g*p 5, bez k o lcó w  złr. 4. S ia tk a  dru-
w D  elan a  kolorowa do okien po złr.
I  1-30 za metr K lo sze  druciane  
W p ó łk u lis te  do p rzy k ry w a n ia , śre-

A  dnicy 22, 24, 26, 28, 30, 33 om.
po ct. 45 50 55 60 65 70. 

^■k. F iltr y  w ęg lo w e  do czyszczenia wo-
dy, z wężem, po złr. 2, 3-50, 4 5 0 , 

5 50, 7-50. K lo z e ty  to r fo w e  patentowane, 
pokojowe, jedyne najzupełniej ubezwania- 
jące ed złr. 11- B id e ty  silne, z miska 

porcelanową po złr. 8 50

BU H A JE K  dobrze utrzymany, 7-miesię- 
czny, Shorthorn, po 30 ct. za klg. do 

sprzedania. R. Fuczek , Putiatyńee poczta 
Rohatyn. 550

St a n i s ł a w  h o r s z o w s k i ,  Lwów,
Ossolińskich 12. Fortepiany, pianina, 

harmonium, instrnmenta mechaniczne (ari- 
stony, manopany etc.) Na raty. Cenniki 
gratis. 534

Majątek ziemski
Bar 1 Kooów 4429

w powiecie gródeckim , obejmujący razem 
-koło 600 morgów, jest zaraz z wolnej ręki

do sprzedania.
Bliższa wiadomość: K o có w , p. Rodatycze.

KU P IĘ  parę OSIOŁKÓW  pociągowych. 
Zgłoszenia do I. 937. Centralne Biuro 

ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 545

Robotników
polnych i dworskich
m iesięczn ych , dostać można zaraz i 
każdej chw ili przez Biuro w yw iadow ­
cze B . K rasickiego w J a r o s ł a w i u ,  
w potrzebnej ilo ś c i , ped korzystnymi 

warunkami. 4449

Dr. dlaciej Krobicki
ad w ok a t w  K o ło m y i

poszukuje od mąja b. r.

koncypienta
rutynowanego, z kilkuletnią prakty­

ka adwokacka. 4438

Potrzebne

poleca 3626

A N T O M  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie ,  plac M aryack l 1. 9.

Zarząd fabryki dachówek i 
wyrobów ceramicznych

Jana Lewińskiejo, Aleksandra Domaszewicza i Sp.
w e  L w o w i e  4383

przeniesiony z d. 5. kwietnia br.

na u lic ę  M ick ie w icz a  1. 24.

od czerwca lub też tylko na czas wa- 
kacyj szk o ln ych , dla trojga dzieci, 
bony i służącej, z niewybrednem urzą­
dzeniem , z w iktem  lub b ez , jeśli b ę ­
dzie można na miejscu gotow ać. N aj­
chętniej w szlacheckim  dworku, w zdro- 
wem p o łożen iu , nad rzeką. —  D zieci 
grzeczne , dobrze wychowane , w ym a­
gania bardzo skromne, żadnych gry­
masów. Zapłata pewna. — Łaskaw e 
zgłoszenia adresować : „Jarosław  P ie ­
n iążek , Lwów, Czarnieckiego 2 .“

stan Cognac
lestylowany, z wina własnej uprawy, do- 
itarcza od najpierwszej jakości franco 4 
Dutelki za 6 złr., albo 2 litry »a 8 złr.

B e n e d y k t  H e r t l ,  w ła śc ic ie l dóbr, 
tamek G olitsch  przy G onobitz, Styrya.

Dla cyklistów!
Gruntownie i tanio naprawia wszelkiego 

rodzaju uszkodzenia bicykli 4422

ALEKS ZAJĄCZKOWSKI
Z a k ł a d  m e c h a n i c z n o  -  ś l u s a r s k i

Lwów, Kopernika 17.

KaiDioiiie m ły M ie  f l m n s t o
1 Toozaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

KAMIENIE MŁYŃSKIE
do mielenia twardfcłi przedmiotów.

Gazy jelwabne s z ia jca rs iie
z fabryki Dufuur & Co. 

C z e s k i e  i  a s i ą s k i e
kamienie młyńskie, 

S a s k i e  z l ? r n l ^ t e
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 

polecają w wielkim doborze i najlepaiej
jakości

Burger, Behrle i Spł.
f a d r y ł a  k a m i e n i  m ł y ń s k i c h

O d e r b e r g  —  D w o r z e c
2889 ISzląsk austrjackl).

'"'•uniki grat’s i fra n co .

C. k. pierwsza nprzyw.

F a b r y k a  m e b l i  ż e l a z n y c h

Afl|. M e l f a  S p a M .
c. k. d o sta w có w  n a d w orn ych , 

d o sta w có w  in. W ied n ia .
Sk łady:

w W iedniu  , I . ,  K U rntnerstrasse  42
^pomiędzy ulicami Augustinerstrasse i 

Maysedergasse).

V Stl
z* stałym dostawcą

raków e w e n tu a ln ie  ja j
i masła.

Zapytania adresować: J oh an a  B ro em el, 
B r e s la n , O hlan erstrasse  52.

Ceuuik Nr. 2 zawierający: m eble  
o g r o d o w e , nam ioty , figury  do fon- 
tan  itp. Ilustrowany cennik Nr. 1 za­
wierający: ł ó ż k a ,  w k ła d y  do łó że k  
u m y w a ln ie  itp. rozsyłamy na żądanie 
gratis. 4432

We LWOWIE w m agazynie: 
Gebhardt & Christianns.

Do sprzedania

BROWAR
obok wielkiego m in ta  w Galicyi i kolei po­
łożony, w ruchu i o wyrobionej reputaeyi, 
45 hekt. zacieru. W ielkie budynki na słód, 
ang. snsznie, wielkie p iw n iee , pełno lodo­
wnie , wszystkie potrzebne zabudowania. 
Roozny wyrób około 13.00') hktl. Zapyta­
nia adresować: „C. M. 8790. Haasenstein 

& Yogler (Otto Maass) Wiedeń I.

Potrzebny

Korespondent
w języku polskim

dla pierwszorzędnego Biura podróżujących 
chrześoian. Wymagane dobre świadectwa. 
Rozpoczęcie obowiązku zaraz. Płaca 1000 
złr. Oferty adresowaó : „T. 4419, Annon- 

een-Ekspedition Wilhelm Scheller,
in Bremen 4460

2 wagi mostowe
po 80 cetnarów, (klg. 4000), z źelaznemi 
trawersami, skalą i ruchomą wagą, całkiem 
nowe i n ieużyw ane, niezbędne dla każdego 
większego gospodarstwa, a każdej gminie 
pod grzywną złr. 100 urzędownie polecone, 

tudzież

2 wagi do ważenia W
każda na 1000 k lg ., ze skalą i ruchomą 
wagą, z poręczami i schodami, nowe i nie­
używane, wszystkie 4  ze sławnej fabryki 
B u g a n y i & C o., silnie zbudowane, urzędo­
wnie cechowane, pejedyńczo , dla braku 

miejsca bardzo ta n ie  do gprzedania.Tamże wszelkie roboty w zakres arty­
stycznego ślusarstwa wchodzące, napraw yE is B n m ij b e l  u n d  W a a g e n - L a g e r
wszystkich maBzyn precyzyjnych, kas itp /

Sumiennie 1 tanio! I. 8«ilerstadta 12, im Hofgewelbe reehts 
la  W ien 4392

D o m  H e r m a n n - L a c h a p e l l e  J. BOULET i SP. N a s t .
31—33 nlica Boinod, w  Paryżu.

KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w r. 888.
Cztery medale złote na Powszaehnej Wystawia z r. 1889, kl. 48, 58, W, 84.

MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA

NAPOJÓW G AZO W YCH
wody aalaerskiej, 

limoniady, wody sodowej,
W I N  M U S U J Ą C Y C H .

JE D Y N E  SREBRZONB 
W E W N Ą T R Z

H w  S Y F O N Y
t»W  wszelkich ksitałtów

i kolorów.
Zaaeeua zniżka tan tako wy eh.

Te apara ty  były puszczane w ruch aa  W ystawie w Moskwie.
W ysyłka franco szczegółowych prospektów. 4166

fPFabryka wózeczków dla dzieci 
i  f o t e l i  d l a  c h o r y c h .

>>kłady: we Lwowie J. Konigsberger, ul. Akade­
micka 8. K raków: M. Niemetz Sukiennice 38.

F ab ryk a  1 sk ła d  g łó w n y :

L. Baumann Y I I . S e ld en gasse  8.
Ilustrowana eenniki gratis i franco.

4368

Galie. Bank kredytowy
40

10

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S Y fiN A TY  KASOWE
% 39-dniowem wypowiedzeniem i 3088

ASYGUATT KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,,

wszTiikie cal znajdujące się w otiegu 4 ‘ /*7o A sy gnaty k asow e * 90-duiowem wypo- 
w ie it^ ie r  oproceptowsne hędą pitCZĄWSZy 00. d n a  1. Mwja 1890  p o  4 %

i! g O - d n i w y s *  w y p o w ie d z e n ia .

J j t c ó w  d n i u  3 1  S t y c z n i a  1 S H O .

B y n A i e j i a .'"'ku ")ir

L. 18911.

Ogłoszenie konkorsn.
Z początkiem roku szkolnego 1893/4 nadanych zo­

stanie ośm miejsc funduszowych galicyjskich w c. k. 
zakładach wojskowych wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga­
zecie lwowskiej, jakoteż za pośrednictwem zakładów, 
naukowych, wyższych średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do \Vydziału krajo­
wego upływa z dniem 20. maja 1893.

/ Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi wraz i  W. ks. Krakowskiem 

we Lwowie, dnia 17. kw ie tn ia  1893.
G ro tt.

P rzep yszn e  w zory d la  osób p ry w a tn y ch  g r a t is  I fra n co . Obfite k s ią żk i z w zo­
ram i jakioh dotąd nio było dla krawców niefrankowane. N ie opuszczam 2'/s ani 3 '/a 
złr. na metrze , nie daję też żadnych bonifikacyj krawcom , jak to czynią moi konku­
renci ze szkodą innych odbiorców, natomiast mam stałe ceny net*©, za które każdy 
prywatny odbiorca otrzymuje dobry i tani towar. Dlatego też upraszam zażądać mojej 

księgi wzorów, a ostrzegam przed innymi wzorami zawierającymi podwójne ceny.

M A T E R E A Ł Y  M A  U B R A N I A .
Peruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane mateije na mundury dla 
o. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, I służących  
na liborję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4— 14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczolwie sporządzony, trw ały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które ceraz częściej oferują po oenach bardzo n isk ich , jednak w gatunku tak 
złym, że spłata krawca za robotą wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten niech 

się uda d o  n a j w lę k n z e g o  S k ła d u  s u k n a  w  A n stro -W ęg rzech  pod firmą:

J a n  S t Ł k a r o f b k y  w  B e m i e  morawskiem ( B r iŁ n n ) .
N ajw ięk szy  sk ła d  sukna w a r to śc i '/s m iliona  z łr . — Ażeby dać wyobrażenie o 
moim składzie nadmieniam, że nie tylko jest on największym eksportowym interesem 
w całej Europie, Jecz nadto posiadam największy magazyn przyborów dla krawców i 
własną introligatornię do rozsyłki wzorów. Celem przekonania się o prawdzie słów  
moich, zapraszam każdego do zwiedzenia moich magazynów, w których stale 150 osób 
pracuje. Wysyłka tylko za zaliczką. Korespondencja w językach: niemieckim, czeskim, 

węgierskim, polskim, włoskim, francuskim i angielskim. 4238

r T  r i -^-.-1 l f f c  prawdziwe od najtańszych . 
| J I Ł O r i w * ®  do najwybredniejszych, a to I 
(sznurek od zł. T50, 2'50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10,1 

15, 30, 40, 50 do 5 00 , zawsze u

J .  D Ą B R O W S K I E G O
we Lwowie, ulica Halicka 1. 17.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

STANISŁAW WOZNIAK
s c e g r a r n o - I s t r z :  

w e L w ow ie, u lica  A kadem icka I. §
p o le c a  sw ó j s k ła dA t

szwa,szw a jcarsk ich  k ieszo n k o w y ch , seh w arzw ald sk icli 
1 w led eń sk leh  śe len n yeh .

W szelkie reperacye z prowineyi przyjmuje i takowe
^  jak najlepiej i najtaniej wykonuje.

♦
♦
4
*
4
4
«
4
♦
♦
4
4
♦
♦
♦
♦
♦
4

L. 6579.

KONKURS.
4458

W celu obsadzenia pos*dj l e k a r z a  k l i m a t y c z n e g o  w  Z a ­
k o p a n e m  ua mocy ustawy krajowej z 3. listopada 1891 Nr. 80 
dz. u. kr. rozpisuje się niniejszem konkurs.

Do poiady tej przywiązaną jest roczna płaca 800 złr. i 
mieszkacie o ile biuro klimatyki na to pozwoli. Lekarz klima 
tyki będzie mógł w myśl instrukcyi być zarazem lekarzem gmiu 
nym z płacą roczną 150 a nakoniec porucKouem mu być 
może szczepienie ospy i epidemie.

Termin do wnoszenia podań do komisyi klimatycznej na 
ręce przewodaiciłcego Czarkowskiego-Golejewskiego c. k. starosty 
w Nowym Targu jeit do końca maja b. r.

Do podań o tą posadę należy dołączyć metrykę urodzenia, 
świadectwa odbytych studyów (egzaminu fizykackieg ) oraz po 
świadczenia inetytncyj krajowych co do wykonywanej praktyki 
publicznej.

Nowy Targ-, dnia 18. kwietnia 1893.
Przewodniczący komisyi klimatycznej:

Czarkowski-Golejewslti.

0  W ie lk i  w y b ó r

♦ najmodniejszych kapeluszy damskich
4 na sezon wiosenny i letni 3368

X u trzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie 
umiarkowanych cenach Szan. Paniom

plac Kapitalny 1. 8 , we Lwowie.
Zamówienia z p row inc ji  uskuteczniamy natychm iast.

♦

♦a
♦
o
♦
©
♦

♦

♦

TOTKIWyborne
n i e k l e j o n e

z prawdziwych bibułek francuskich
poleca

FABBYIA TUTEK CYGABETOWYCH
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO 

f i o ó r o ,  u l i c a  S a t e r e f l ®  1 .

koło Lwowa (poczta Lwów).
3? Pięć [ilątrowych murowanych budynków i jeden parterowy Wzorowe urzą- 
i  d/.enia tak działów leczniczych jak i pomieszkać (w wielkiej części z werari- 
g  darni i balkonami) wedle najnowszych wymagań. Wyborna obfita woda źródla- 
y  na, masaż, elektryzowanie inhalacye , gimnastyka , kąpiele elektryczne , słone- 
f  czne i inne wedle potrzeby. I.ekarz przebywa stale" w zakładzie. Doskonała 
a  kuchnia, kryty deptak, piękno spacery w parku zakładowym i w la.,ai-h przy- j l  
f  tyksj-ącycli, czytelnia, fortepiany, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibns 
$  kursujący stale między Marjówką a Lwowem. Telefon połączony z siecią tele- 
$  foniczną miasta Lwowa. Skiomne warunki. Bliższyeh informaeyj udziela" i za- 

mówienia przyjmuje: 4408 1Y
* L

Zarząd Zakładu wodoleczniczego I
„ M A R J Ó W K A L  t

Pracownia
SUKIEN DAMSKICH

F P . A F C I S 2 K I  E U K E L
w e  L w o w i e  

p r z y  u l i c y  S k a r b k o w s k i e j  l i c z b a  3 5  ( p a r t e r )

wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące

podług wuorów paryskich. “1podług

l U o o c  łXX300000CXXX

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

im  i
W f l l P l l t i n  naJ9itmejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
Ył tilC ll 1111 wzinacnja j (j0 wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łvsiav 

pokrywają się  pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr

I l c z a r s i n  n iezaw odny  środek  na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U C Z j r t l l l J  Pudełko 40 centów.

V l o l t przeciw poceniu się rąk i pacb. Flakon 50 ct.

1’udr salicylowy pr,M‘* r*"‘a A ‘l!S*S™“* ~
O p ł i t  ł l a e i n t ń h p - i r i n  a: silnie odwaniający i odwietrzająey powie:
A / t A j l  U O i S l l l l O A l j J I l )  trze, nżywafiy w biurach, korytarzach i 

do skrapiania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antim iazm atyczne w ietrze, niszczy miazma
ta szkodliwe zdrowiu, dająe przyjemny i aromatyczny zapach Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinfekcyjne d-,ywi° êr>dypIitłkori5zê ' 
l*owietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Próe,-, miłego leśnego zapachu, posiada nieosza^owane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jost powszechnie polecane przez lekarzy do oddeohania osobom eierpiacym na 
cho-oby piersiowe.

Plakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do A złr

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

J M  I S H A T O Y n C Z
LW Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

K R A K Ó W : S u k ie n n ic e  1. 20, C Z K K N I O W C E :  R y n e k  2.

Michał Waselica i Andrzej Kilian
P R A C O W N I A  S T O LA R S K A

n i e  £u)(i me. tillea ttafyitalaa I. tS
wykonuje wszelkie zamówienia po ja k  n&jumiarkowańszych cenach.

A AR *  4Ł «— — — » - — — — ---------- |

LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA [
Lwów, ulica Kopernika 1. 17 |

ro/porządzając maszynami pospiesznemi najnowszego systemu r

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące |
po m o ż liw ie  n isk ich  cenach . 4034

- Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie. ^  

lOO biletów wizytowych P
na p ięknym  b ia ły m  k a r to n ie  z gu sto w n ą  k a setk ą  od 1 z łr .  30 c t

Ceny zn iżone o l 5°/o*

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  R a d y m n i e

Stowarzyszenie z a r e j e s t r o w a n e j z poreką ograniczona i snbwenoyonowane przez 
W y s o k i  Wydzzał krajowy w© Liwowi©

poleca swoje 3787

wyroby pow roźnicze i sieciarskie
tudzież

p a s y  m a 8Zy n  5 l i n y  k a t a r o w e  i  p r o m o w e ,  g n r t y  d o  w y ­
b i j a n i a  w ó z k ó w ,  c h o d n i k i  n a  k o r y t a r a e  1 t .  p .

W szelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 
sieci na konie od much i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: vjc Lwotcit Centralny Bazar kra­
jowy ; io Przemyślu Bazar im Zyblikiewicza; to Słanpiiawouw. Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego ; w Łańcucie Towarzystwo produkcyjne i han­
dlowe; to Dębicy Towarzystwo handlowe; to Tarnowie handel A. Swiderskiego.

O o n n l k l  g r a t i s  i  f r a n c o .
3 2 > 3 r r e 3 Ł c j a :

Marceli Swiechoieeki. Ks. Leon Pastor.

W y d a w c *  i odpow iedzialny re d a k to r  P l a t o u  K o i  t e  c k  i, Z  d r u k a r n i  i  l i t o g r a f i i  P i l l e r a  i  S p ó łk i .  ( T e le f o n u  N r . 1 7 4  a ) .


